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Wojownicy carscy. 
Kraków, 22 października. 


(k. s.) Korespondenci wojenni, którzy zwie- 
dzali w tych dniach świeżo od oblężeniż£ uwol- 
niony Przemyśl, opowiadają straszne rzeczy. 
W siedmdziesięcio-dwugodzinnym szturmie woj- 
ska rosyjskie szły ławami na forty i koszone 
ogniem artylecryi i karabinów maszynowych 
uustryackich, padały jak pokosy siana. Na ple- 
cach rannych i wziętych do niewoli Rosyan 
znajdowano po kilka i kilkanaście świeżych 
pręgów od batów, któremi właśni oficerowie 
gnali ich do szturmu... W drugiem dziesięcio- 
łeciu dwudziestego wieku w środku Europy po- 
tworzyło się dosłownie to, co ongiś, przed dwo- 
ma przeszło tysiącami lat, zapisał Herodot © 
wojskach Kserksesa, gnanych batami do bitew 
z wolnymi synami Grecyi... Olbrzymie państwo, 
które rozpostarło się od Wisły po Ocean Spo- 
kojny, do tego stopnia nie umiało i nie umie 
wychowywać swych obywateli, że jak ongiś 
przed dwudziestu trzema wiekami, tak dzisiaj 
musi żolnierzy swoich batami pędzić do boju 
za — „świętą sprawę”... 

Całe tomy, spisane na temat przewrotności 
polityki rządu carskiego i calkowitej obcości 
jej światoburezych i światowładczych celów ol- 
brzymim masom ludu rosyjskiego, nie mogłyby 
tak niezbicie przekonać nas o przepaści, ziejącej 
między. carem a jego ludem, jak te właśnie 
czerwono-sine pręgi na plecach jeńców rosyj- 
skich. Bo to są te ostatnie i jedynie — skutecz- 
ne argumenty, których użyć musicli oficerowie 
rosyjscy, aby przekonać swoich żołnierzy, że ich 
biały car ma słuszność, posyłając ich na ziejące 
ogniem armaty i na trajkocące złowrogo karta- 
biny maszynowe. 

Te sine pręgi na. plecach biednych chłopów 
rosyjskich lepiej, niż wszystko inne, przekre- 
ślają legendę o woli ludn rosyjskiego, żądają- 
cej tej zdradzieckiej i zbrodniczej wojny, na 
którą pędzi go car i jego kamaryla. Te sine 
pręgi odsłaniają całą ohydę kłamstwa, obłudy i 
falszu bezdennego, które w ideologię tej wojny 
Rosya ofieyalna włożyła, nazywając ją wojną 
„Świetą”, wojną za sprawę słowiańską, wojną 0 
„oswobodzenie jęczących w niewoli rodaków”. 

A któż tych nieszczęsuych oswobodzicieli — 
oswovodzi? Kio im, tym biednym, ciemnym 
tłumom rosyjskiego chłopstwa da swobodę od 
batów, któremi zmuszają go do tego, przed 
czem wzdryga się jego serce, czego nigdy nie 
pojmie jego ciemny ale prosty umysł? Tam 
daleko za sebą na wschodzie zostawił on prze- 
cież olbrzymie obszary ziemi najurodzajniej- 
szej w Europie, na której on jednak co kilka 
lat głoduje i od tyfusu głodowego umiera. Zic- 
mia rosyjska, bezbrzeżna jak morze i jak mo- 
rze pusta i złowieszcza. Zasypiając wieczorem 
w kuryerskim pociągu, rzuciwszy okiem doko- 
ła, widzi się ziemię tłustą a ubogą i nędzne bu- 
dy chlopskie daleko na horyzoncie. Nazajutrz 
rano, wstając w kuryerskim pociągu, widzi się 
znowu ziemię tłustą a ubogą i nędzne budy 
chłopskie daleko na horyzoncie. Jakgdyby 
wspanialy ten pociąg stał w miejscu, a nie pę- 
ćził z szybkością pięćdziesięciu wiorst ma go- 
dzinę... 

Zostawił ten chłop rosyjski za sobą olbrzymie 
rzeki tak rybne, że kiedy połów się uda, a 
zwieść go na czas nie można, stosy najszlachot- 
niejszej ryby gniją w czystem polu. Zostawił 
za sobą góry najprzedniejszej rudy żelaznej, po- 
la złotonośne, nieocenione żyły miedzi i innego 
cennego kruszcu, olbrzymie zapasy przedniego 
węgla. Zostawił olbrzymie przestrzenie, ocie- 
kające naftą, zostawił cały olbrzymi obszar, 
szóstą część kontynentu naszego, na której jest 
dosłownie wszystko, od najprzedniejszej bawel- 
ny i wonnych liści herbaty do szarych mchów 
grenlandzkich, od tygrysów bengalskich do re- 
niferów i bialych niedźwiedzi. I zostawiwszy to 
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wszystko niotknięte, nienapoczęte nawet i nie- 
nadgryzione, poszedł — zdobywać Przemyśl... 

Potrzeba wmyśleć się w niedorzeczność tej 
kombinacyi, aby pojąć całą potworność Rosyi 
i tego, co nią rządzi, co ją zamiast spichrzem 
świata, warsztatem dla setek milionów rąk pil- 
nych i umiejętnych, czyni postrachem Europy, 
wrogiem jej kultury i cywilizacyi, hańbą nasze- 
go wieku. 

I ten chłop rosyjski, pod Przemyśl przypę- 
dzony, który, mając kolej obok siebie, rok rocz- 
nie przewędrowuje piechotą te olbrzymie obsza- 
ry swego kraju rodzinnego, zapewne nie myśli 
tak, jaz ja tu oto, ale on z pewnością czuje, że 
dzieje się tu coś miepotrzebnego, że się tu jakaś 
zbrodnia popełnia na nim i na ludzkości, skoro 
zamiast nauczyć go należycie 
swych niezmierzonych obszarach każą mu zdo- 
bywać — Przemyśl... I ten chłop rosyjski, któ- 
rego cały dobytek stanowi najczęściej stary, 
połamany samowar i drewnianą socha, nietyle 
do orania iłe do łaskotania ziemi przeznaczona, 
przyszedłszy do Galicyi, widzi w każdej chacie 
chłopskiej łóżko ze stosem poduszek, widzi bu- 
dynki gospodarskie, a w nich maszyny i po- 
rządne narzędzia rolnicze, w komorze znajduje 
słoniny połcie i skrzętnie zbierane dobytki, 
stroje i skarby gospodyni, o których nie śniło 
się nawet żonie najgrubszego we wsi rosyjskiej 
— kulaka i mirojeda.. I temu nędzazowi z 
nad Wołgi kazali nagle — „oswobadzać“ tych 
oto magnatów w jego oczach... I rozwścieklony 
głodem i nahajami i strasznemi wyzwiskami, 
któremi ucho jego pieszczą przełożeni wszyst- 
kich rang i stopni, chłop ten „oswobadza* ich 
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rzeczywiście, pali, morduje, gwałci i niszczy. 
Ale chwilami błyśnie w głuchem pustkowiu je- 
go mózgu jakieś błędne światełko myśli. A 
myśl ta, skoro się tylko zbudzi, jest myślą 
buntu i oporu przeciw tej sile strasznej i okrut- 
nej, która wypędziła go z jego ..nieprochodi- 
mej“ Rosyi, tu między te wioski galicyjskie i 
miasteczka, tu pod ziejące ogniem glacisy 
Przemyśla. 

I ten oto związck myśli wycinają w głowie 
mużiką rosyjskiego jego przełsżeni batami, pę- 
dząc go jak stado na druty kolczaste, na prze- 
wody elektryczne, po których krąży prąd o sile 
czterech tysięcy wolt, na paszcze dział. 

Ale nigdy jeszcze życie zbudowane nie było 
batami. I Rosya carska nie potrafi tej sztuki, 
której nie potrafiła żadna despotya wschodu. 
jakkolwiek wielka i potężna. Pozrywają się na 
grzbiecie chłopa rosyjskiego wszystkie baty 
carskie i postrzępią się nahaje, a ów błędny 
ognik myśli buntowniczej błąkać się nie prze- 
stanie po jego głowie, dopóty, dopóki nie bu- 
chnie kiedyś pożarem, jakiego świat nie widział, 
pożarem, który w niwecz obróci i cara i wszyst- 
ko carskie. 

Tam, pod Przemyślem, wśród stosu trupów 
mużików rosyjskich, stanęła także jedna z ko- 
lebek nowej rewolucyi rosyjskiej i nowej Ro- 
syi. Spotkają się z nią Romanowy i ich doradcy 
prędzej czy później oko w oko, ale wówczas nie 
będą już na nich czekały torpedowce i krążo- 
wniki niemieckie, gotowe w każdej chwili od- 
wieść ich daleko za morze poza sferę sprawic- 
dliwego gńicwu tego wielkiego a tak strasznie 
dręczonego ludu. 
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kerespondzneyjnego.) 
Wiedeń, 22 października. 
południe: 


W ciężkim, uperczywym ataku na wzmocnione pozycye nieprzyjaciela od Felsztyna aż 
do traktu na wschód ed Medyki zyskałiśmy znowu w kilku punktach na terenie, podczas 


gdy rosyjskie kontrataki nigdzie nie zdołały si 


ę uirzymać, Ubiegłej nocy zdobyły wojska 


nasze szturmem wzgórza z kaplicą (Kzpellienkoche) ua półnece od Miżyńca. Na południe od 


Magiery udało się im już wezcraj przedrzeć si 


ę ze zdobytych miejscowości ku wzgórzom. 


Na południowem skrzydie walkę prowadzi głównie artylerya. Z powodu daleko idza- 
cego używania nowoczesnych foriyfikacyj polowych bitwa po większej części przybiera 


charakter wojny fortyfikacyjnej. 
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W Karpatach została przełęcz Jabłonica, 


Resysm z Wegier. 


astatnia, która jeszcze była oksadzeną przez 


oddział rosyjski, przez nas zajątą. Na terytoryum węgierskiem niema już więcej nieprzy- 


jaciela. + 


Zwycięski pochód ma Emkowimie. 


Nasz marsz naprzód na Bukowinie dotarł 


aż do Wielkiego Seretu. 


Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, gencral major. 
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a walr pod Przemyślem, 


Wojenny sprawozdawca „W. AI Ztg.“, któ- 
ry w ubiegly piątek hył na froncie wojsk, wal- 
czących pod Przemyślem, telegrafują swemu 
pismu: 

W pewnem miejscu Rosyanie przypuścili 
gwaitowny szturm. Ten atak Rosyan został je- 
dnak wskutek morderczego ognia naszej pic- 
choty złamany. 

Widziałem potem mnóstwo jeńców rosyj- 
skich, między tymi wielu młodych ehtepców. 
Jestto dowodem, że w Rosyi zaczyna już brako- 
wać materyału ludzkiego, że przy poborze zni- 
żono granicę wieku. | 


siedząc teraz bezczynnie, nasluchiwał, czy się, 


W czasie mego pobytu na froncie, -byłem 
świadkiem, jak caly rosyjski oddział karabi- 
nów maszynowych, prawie nietkniętych, wzię- 
te do niewoli. RES EIAN 


Zadspienie pitowcą mmgieisklega. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Chrystyania, 22 października. 
Ze Stavanger donoszą, że parowiec angielski 
„Glitre* został niedaleko wybrzeży norwegskich 
przez niemiecką łódź podwodną zatopiony. Za- 
łogę wyratowano. 


własna izba, poe dziedzinie, którą od tylu już 


w którejkolwiek stronie nie odezwie naszcze-|lat zamieszkiwał, zimą i latem po tysiąckroć 


. . , . . ł 
kiwanie psów. Powinna była być w stronie, do-; 


przebył we wszystkich kierunkach... Było to 


kąd dążyli, wieś jedna i druga, powinny były zarazem śmieszne i głupie błąkać się w polu 


być na uboczu kolonie ezynszownieze, samotne i 
chaty ma odludziu... Nigdzie, znikąd odgłosu 


„życia! Hub z milością głaskał pysk klaczy,! 


szeptał jej do ucha sekretnie słodkie słowa i 
odmierzał pieszczotki. Wkrótce, brnąc pod 


między Wyrwami i Motkami, gdzie z zawiązane- 
mi oczyma każde dziecko trafi do wymienio- 
nego punktu. 

W trakcie pochodu przez zaspy, Hub posły- 
szał przed sobą szczególny szum. Zrozumiał, że 
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zgamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ | wszystkie nrzędy pocztowe; młejsco» 

wą: Administracya „Nowej Reformy“, — Równa trańza w Rynku, — Agenoya J. Hopcasa 

I A. Salomonowej, uł. Szczepańska ©: Biuro dzienników M. Hnpczyca, ul. Jagiellońska 7; 
Trafika w Sukiennicach. 
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tormy* (prospekty, cyrkularze, ogłosz 
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy” ea opłatą od miejsca 


pierwszy ma 24 h., za każfńy następny raz 18 h. — 
— Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
y, pierwszy raz 40 bh. — Załączniki do „Nowej Re 
enia i t p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. 
od 100 egz. dla miejscowych prenumeraterów, 
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kanaiem izery. 


(Telegram e. k. Biura korespondencyjuego.) 


Berlin, 22 października. 


Nad kanałem Izery stoją nasze wojska jeszcze w gwałtownej walce. Nieprzyjaciela popie- 
rała ariylerya od strony merza na północny zachód od Nieuport. Jedna angiciska łódź torpe- 
dowa została przy tem przez naszą artyteryę uczynioną niezdolna do walki. 


| (Biuro Wolfa). Główna wielka kwatera, 21 października przed południem: 


Gienzywa niema 


| Walka na zachód od Lilie trwa. Nasze wojska 


jecka pod LHe. 


przeszły także tam do ofenzywy i odrzuciły 


nieprzyjaciela w kilku miejscach. Przy tem wzięto ckoło 2.0090 Anglików do niewoli i zabrano 


kilka karabinów maszynowych. 


Pod Warsawa. 


Na wschodnim placu wojny nie zapadła żadna decyzya. 


(0) 


Kanał Izery, w zachodniej Belgii, prowadzi z Nieuport nad La Manche na południe do czę- 
sto obecnie wymienianego miasta Ypern i dalej do Lille, łącząc systemy rzeczne Izery i 


Skaldy z morzem. 


R Dizi z muas m » a 
Syn szef SZIADU $eneriinzgo TERN. 
e akoresp.) 
Wiedeń, 22 października. 
Z kwatery wojennej prasowej donoszą: 
Nadporucznik 15. pułku dragonów, przydzie- 
lony do sztabu generalnego, Erwin bar. Conrad 
Hdtzeadori, został dnia 20 października rano 
w walkach na wschód od Przemyśla zraniony 
szrapnelem w górną część uda. liana nie daje 
i powodu do poważnych obaw. 


` . 
Pożyczki weksiow 
w Banku austra-węg:erskim. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 

Wiedeń, 22 października. 
Rada generalna Banku anstro-wągierskiego 
uchwaliła udzielać pożyczki na weksle, płatne 
(w kraju, w ramach postanowień statutowych 
idla interesów pożyczkowych banku. Pożyczki 
I będą. wdziełane w zakładach giównych i we fj- 
liach banku. Do pożyczek dopuszczane będą 
j weksle towarowe. które mają termin dłuższy 
jaz trzechmiesięczny, oraz iermin zapadiości 
nawyżej sześcio-miesięczny. Pożyczki udzielane 
bęąd tylko na trzy miesiące i w kwotach po- 
| dzielnych przez 100. Stopa procentowa wynosi 
jeden procent ponad każdorazową stopę pro- 

ceniową cskontu banku, 


przeciw Angi. 


Wiedeń, 20 października. 

„Reichspost* donosi z Konstantynopola: 

Dzienniki tutejsze reprodukują artykuł po- 
ważnego pisma odeskiego „Odeskij Listok'', 
który w ostrych słowach występuje przeciw 
Anglii i oświadcza: 

Pomoce Anglii dla Belgii była niedostateczną, 
a nadto spóźnioną. Anglia zaciągnęła wobec 
Antwerpii zobowiązania, których nie dotrzy- 
maia. Postępowanie Anglii — określimy je naj- 
łagodniej — świadczy © tem, że dąży ona do 
tego, aby inni wyciągali jej kasztany z ognia. 

Postępowanie Anglii zwraca ogólną uwagę. 


Pertugalia przed wojną. 


„Reichspost' donosi z Berlina: 

Poddani portugalscy, zamieszkujący w Ber- 
linie, opuszczają z pośpiechem miasto i wraca- 
ją do ojczyzny. 


jedno: — nie oddalać się od spotkanego drze- 
wa. Ale czekać do rana na swem, czy sąsiedz- 
kiem polu!.. Było coś obrzydle śmiesznego w 
samym zarodku tego postanowienia. Wyjechali 
byli ze dworu na Motku zaraz po kolacyi, więc 
na jakie dwie zgórą godziny przed północkiem. 
Mieli tedy przed sobą do świtu dziesiątek go- 
dzin. Wahając się co czynić, starszy pan ujął 
klacz za uzdę i wprowadził za drzewo, zasła- 
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(Korespondencya „Nowei Reformy.) 
— 15 października. 

Z pośród wszystkich oddziałów naszych Le- 
gionów, jeden tylko pułk pierwszy (Piłsudzkie- 
go) pozostm na terenie Królestwa. W swej wo- 
jennej działalności pułk przechodził aż do 
chwili dzisiejszej trzy fazy. Pierwszą 7 nich sta- 
nowiła śmiała ofenzywa w Królestwie w sierp- 
niu. Druga, — którą Tozpoczyna odwrót z 
Kielc w kierunku Stopnicy i Szczucina w dniu 
10 września, rozgrywa się na galicyjskim tere- 
nie, w wioskach, położonych na prawym brzegu 
Wisły, stanowiącej w tych okolicach granicę. 
W tym okresie, z powodu dwukrotnego prze- 
kraczania granicy pod Kocmyrzowem i Opato: 
wem rozgrywają się niewielkie rozmiarami, lecz 
zacięte potyczzi. Potyczki te toczyły się pod 
Kocmyrzowem, który ulegał gwałtowne- 
mi ostrzeliwaniu ze strony Rosyam w chwili, 
gdy nasz pułk nie zdążył jeszcze miasta opu- 
ścić, pod WiniaramipodSzczytnika 
m i, gazie oddział polskiej kawaleryi niespodzie- 
wanym rannym atakiem rozbił secinę kozaków, 

reszcie pod Czarkow em, gdzie jeden plu- 
ten. tracąc trzy czwarte swego składu w zabi- 
tych i rannych, po bohatersku odpierał przewa- 
żające siły nieprzyjaciela, strzelającego doń z 
karabinów maszynowych, i zmusił go do cofnie- 
cia się w chwiii, gdy już tylko siedmiu ocala- 
ło od kul. W wałce tej zginął między innymi 
młodzieniec, rokujący wielkie nadzieje, Tadeusz 
Grabiński, syn dyrektora szkoły w Zagię- 
biu Dąbrowskiem, rażony szrapnelem w głowę 
w chwili, gdy, z okrzykiem „Jeszcze Dolska nie 
zginęła * wskoczył na wał, wystawiając się na 
| pociski nieprzyjacielskie. 

Dnia 29 września nastąpiła nowa faza m 
dziejach pułku. Rozpoczęła się oddawna upra- 
gniona ofenzywa. W dniu tym, w ślad zą ar- 
nią Dankla, przekroczyliśmy granicę na za- 
chód od Opatowa, aby zapuścić się w głąb Kró- 
lestwa. Pułk, zachowując wewnętrzną samo- 
dzielność i jednolitość wszystkich swych od. 
dzialów, wszedł jednak w skład armii Dankla. 
W takim charakterze pułk posuwał się naprzód 
w kierunku wschodnim i pólnoeno-wsehodnim, 
z początku w kieleckiej, a następnie radomskiej 
gubernii. Okoliczności tak sią złożyły, że w tym 
całym okresie aż do dnia dzisiejszego nie brał 
on w bitwach bezpośredniego udziału. 

Z armią Dankla zetknęliśmy się poraz pierw- 
szy jeszeze na terytoryum galieyjskiem, i by- 
liśmy świadkami jej odwrotu, który po prze- 

week linii Dunajca zamienił się w ofenzy- 


poczęło zadymać, a sąsiek śniegowy rósł stale 
dokoła nóg końskich i przed saniami. Drzewo 
powiewało gałęźmi. Od chwili do chwili, po 
krótkich przerwach ciszy, dział się w niem jak 
gdyby taniec przedziwny, pełen pohetnego kla- 
pania. Hub wbijał oczy w ciemność, z przestra- 
chem i zdumieniem spostrzegając, jak wielkie 
łapy jodłowe, obleczoene w grube, biale ręka- 
wice ze śniegu klaszczą raz wraz jedna w dru- 


grzbiety zagonów, aż wreszcie stanowczo, nie- wiatr w zaspach, zdyszał się i spocił doskonale. | to huczy w wichrze wielkie drzewo. Skierował jniając ją tym sposobem od fali wiatru. Wziął|gą — „kosia — kosia — kosiana*... Zdalo mu 


mal z tryumiem oświadczył, że zagony idą tak 
i tak. Nie na wiele się to przydało. Po długiem 
zastanowieniu zdecydowano, że skoro wiatr cią- 


Sprawiło mu to szezerą rozkosz. Czuł się na 
równi z ojcem mężczyzną, doznającym niepo- 
wodzenia, a nawet miebezpieczeństwa. Zresztą, 


| natychmiast 


ku niemu Łyskę i wnet mokre, 
grubo śniegiem obwalone gałęzie jodły, jak la- 
py potwosne ogumęły go z prawej i z lewej 


gnie stąd, a zagony idą tak, więc trzeba jechać, to co się działo, było dobrem, bo dzieliło i wciąż |strony. Przystanął. Ojciec zsunął się z sanek 
"w takim oto kierunku. Pojechali. Z zagonów| jeszcze trzymało w oddali od fatalnego jutra. |na ziemię i zbliżył do drzewa. Oglądali je oba- 
sanie przemknęły na nieużytki i znowu poczęły | Pod nogami, w głębiach śniegu czuł pustkowie | dwaj z synem, obeszli dookoło i... i po szeze- 


przewalać się z boku na bok. Trafili w jakieś 


krzaki, zupełnie nieznajome, w miejsca najzu- 


pełniej obce, nieistniejące w  jakiemkolwiek 
mvspomnieniu. Zdumienie ogarnęło obudwu. Za 
Itemi zaroślami były jakoweś kamieniste werte- 
RY, niemożliwe do przebycia i również niezna- 
me. Poczęło to Olbromskiego doprowadzać do 
rozpaczliwej pasyi. Stosując się do rady ojca, 
Hub wysiadł, ujął Łyskę za uzdę u pyska i jął 
ją prowadzić pod wiatr, żeby nie zbaczała z 0- 
3ranego ku domowi kierunku. Rafał Olbromski, 


> rad był, że to jest wciąż jeszcze pustkowie, a! 
więc miejsce dalekie od Wyrw i od Motką. Rad- | 
|by był iść tak przez całą tę ziemię i przez calą 
noe, wzniosłą w swej świszczącej potędze, pię- 
kną w nieprzeniknionym mroku i radosną nad 
wszelkie słowo w swej rozpasanej dzikości. 
Och, radby był iść tak obok ukochanej, najmil- 
szej Łyski na kraj świata. 

Inaczej w tem pustkowiu czuł się ojciec. 
Wstyd go prosty palił i ogarniała wściekłość. 
Walęsał się oto po przestworze, znanym, jak 


gółowem ibadaniu przyszli do jednomyślnego 
wniosku, że jest to jakieś drzewo zgoła niezna- 
jome, jakby nie tamtejsze... Stojąc obok tego 
drzewa, które huczało swą wzniosłą i niepojętą 
pieśń, Rafał Olbromski przenikniony został na- 
gle a niespodziewanie przez dawny, zapomnia- 
ny lęk... Ohydne wspomnienie prześlizgnęło się 
wskroś jego duszy. Obawa o dziecko ścisnęła 
mu serce. Kazał chłopcu wejść na sanki, owinąć 
przemoczone nogi kilimem, — a sam stał w zą- 
myśleniu bezradnem obok kania. Postanowił 


chłopca z sanek na ręce i przeniósł go dla roz- 
grzewki na grzbiet kobyly. Hub siadł oklep na 
Łysce z radością i czule ją zaraz objął rękami 
za szyję. Klaczka wraz głucho a zcicha we- 
stchnęła, — nie wiedzieć z radości czy ze smut- 
ku, — i poddała się losowi. Ciepła para dymiła 
się z niej obficie, 

— Nasluchujmy, synku, szczekania psów... — 
rzekł ojeiec. i 

Sluchali tedy pilnie — pilnie. Obijały się o 
ich uszy zdala lecące poświsty i przyziemny 
huk, gdy wicher głuchemi polami gnał w mię- 
dzyleśne szyje, na zamarznięte smugi i przydęte 
pastwiska, w doliny: wśródgórskie. Głęboka do 
nich mówiła samoistna moc i groźny urok obej- 
mował dusze. Obadwaj byli zasypani śniegiem, 
zgrzani i wzburzeni. Nim się spostrzegli, już ich 


się widzieć zawodzenie czubem pijanego, głu- 
pio-ślepego — „da-dyna'... 

Dałsze spławy drzewne, szerokie i obwisle 
zamieć podgarniała wysoko, jakoby podół ol- 
brzymiej spódnicy i wiewała niemi dookoła ko- 
nia. Wewnątrz włochatych gałęzi pień głucho ż 
ponuro stękał. ` me i 

Aczzolwiek jodla osłaniała od wiatru, zimno 
się wzmagało. Stojących bez ruchu wicher przej- 
mował w ramionach i plecach do szpiku kości 
Nogi od wielkich palców poczynało kłuć szpil 
kami. Śnieg stawał się coraz bardziej gęsty, 
sypki i zaciekły. 7 


(D. e. m). 
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wę. Armia sprawiła wrażenie korzystne, pomi-| Podania o zapomogi dla rodzin legionistów 
mo że żołnierze musieli być zmęczeni forsownym | odsyłać będzie Komisarz wojskowy do Depar- 
odwrotem z pod Lublina. Duch żołnierzy był tamentu Wojskowego N. K. N., zbadawszy 
dobry. Stosunki zarówno pomiędzy ikkomendan- | wpierw o ile naprowadzone w podaniu dane są 
tami, jak i pomiędzy żołnierzami ułożyły się prawdziwe, co stwierdzi cdpowiednią adnota- 
jaknajlepiej. cyą. Poleca się jednakowoż Komisarzom, by, 

Choć w dniach ostatnich nie byliśmy wysta- |z uwzględnieniem warunków miejscowych, po- 
wieni na ogień armatni, to jednak, począwszy j wołali do życia Towarzystwo opieki nad nie- 
od dnia 2 października aż do chwili dzisiejszej | zaopatrzonemi rodzinami legionistów, lużne 
(11 b. m.) huk dział, z początku słaby, potem | skupienia ludzi chętnych do pracy, którzyby 
silniejszy, obijał się o nasze uszy. W miarę zbli- | na miejscu, pod kierunkiem Komisarzy wojsko- 
żamia się do brzegów Wisły tam, gdzie ona two- | Wych, śpieszyli z pomocą rodzinom pozbawio- 
rzy granicę pomiędzy guberniami radomską ajnym przez werbunek do Legionów żywicieli. 
lubelską, doznawaliśmy coraz bardziej wraże-| Z naciskiem zwracamy uwagę Komisarzy 
nia, że w sąsiedztwie rozstrzyga się wielka bi-| wojskowych, że obowiązkiem ich jest wszyst- 
twa. Gwałtowny huk olbrzymich dział polowych | kiemi sposobami przeciwdziałać próbom, skąd- 
nie ustawał ani na chwilę i chociaż zazwyczaj |kolwiekby one pochodziły, dyskredytowania 
działa milkły z chwilą zachodu słońca, to je-|akcyi, kierowanej przez N. K. N., szerzenia pa- 
dnak bardzo często już o 1-szej w nocy rozpo- |niki i niesprawdzonych wiadomości, urabiania 
czynała się niespodziewanie kanonada z kilku | opinii w kierunku sprzecznym z manifestem z 
dział, rozwijając się szybko w wielką bitwę. dnia 16 sierpnia 1914, który zszeregował cały 

Zanim zbliżyliśmy się do miejsca bitwy, już |naród do walki z caratem. O iieby Komisarz 
walka toczyła się dalej. Widać Moskale cofali jzauważył planową akcyę podziemną, występu- 
się na wschód. Porzucone jaszczyki, zdemonto- | jącą przeciw woli ogółu, zda natychmiast szcze- 
wane dziala, karabiny, oraz rozsiane gęsto po |gółowy raport Departamentowi Wojskowemu, 
polach odłamki szrapneli wskazywały drogę |który winnych wyłanania się z pod solidarno- 
odwrotu. Drogi zaś, po których posuwaly się | ści narodowej potrafi pociągnąć do surowej od- 
tabory, znaczyły trupy koni, padłych wskutek | powiedzialności. W odpowiedzi na zapytanie z 
zmęczenia i dobijanych. Nad nimi unosiły się, |kilku stron, komunikujemy, że Komisarz woj- 
kracząc, wrony olbrzymią chmarą. skowy ma prawo, o ile posiada kartę wojsko- 

Łuny pożarów, wzniecanych po wsiach oko-|wą Legionu, noszenia munduru i szpady, 
licznych przez Moskali, oświetlały dokoła naszą | względnie szabli w razie przyznania przez Ko- 
drogę. Szczególnie jasna łuna biła od Sando-|mendę Legionów szarży oficerskiej. Odznaką 
mierza, dokoła którego toczyły w ciągu kil-!komisarską na razie jest opaska biało-czerwo- 
ku dni zacięte walki, zakończone świetnem zwy- | na, noszona na lewem ramieniu, 10 em. szeroka, 


cięstwem wojsk sprzymierzonych. W ciemno- 
ściach widać było błyski rzucanych granatów i 
szrapneli. Dużo też światła dawały reflektory 
i sygnały, dawane przez wojska na zajmowa- 
nych przez siebie sandomierskich wzgórzach. 
Wiele zniszezenia zastaliśmy w Opatowie, 
bombardowanym z trzech stron przez Niemców 
i ostatecznie przez nich zajętym. 
szyby w mieście były potłuczone, wskutek rzu- 
cania bomb i granatów. Ocalała na szczęście 
brama opatowska, zabytek wieków średnich. 
Zwycięstwo nad Rosyanami w tych stronach 
tem było trudniejsze, że w okolicy niema kolei, 
ani dobrych środków komunikacyjnych, a o bło- 
cie, jakie się spotyka w tych żyznych okoli- 
cąch, nie może nabrać wyobrażenia ten, kto w 
niem nie brnął. Tem bardziej szybkość działa- 


nia wojsk, prowadzących w tych stronach ofen- 36 


zywę, zasługuje na. uznanie. 

Ludność tych okolic, o ile nie uciekła z oba- 
wy przed wypadkami, których ofiarą stać się 
mogła, zachowuje się biernie i apatycznie. Głód 
daje się uczuwać już dzisiaj, Los wojska jest 
stanowczo lepszy od doli ludności. Podlczas gdy 
żołnierz nawet w najgerszym wypadku ma W 
kieszeni dwie paczki konserw, ludność, wy- 
niszczona przez wojnę, często nie nie posiada, 
Rekwizycye, kwaterunki i surowe wymagania 
wojenne, ciężko o«lbijają się na jej losie. Cier- 
pią ten stan rzeczy chłopi bez słowa protestu 
pragnąc jedynie gorąco zakończenia wojny. 

Wystarczy, aby przez miasteczko przeszło 
kilkanaście tysięcy żołnierzy, aby wszystkie 
produkty żywności w sklepikach, od chleba, se- 
ra i słoniny, aż do pudełka sardynck, były wy- 
czerpane. Sklepy stoją pustkami, a na ponowne 
zaop”* "enie miasteczką w produkty długo za- 


U 


pewi- trzeba będzie czekać. Widząc to, uezy-| 


my się cenić intendanturę. Od jej sprawneso 
dzialania, od dowozu ną czas środków żywno- 
Ści. nalezy los armii, gdyż o wyżywieniu choć- 
by części armii, poruszającej się przez wynisz- 
czony kraj, trudno marzyć. 

Kraj wicle cierpi i wiele jeszcze cierpieć bę- 
dzie musiał. Ale świta nam na 
pienia nie będą bezowocne i że rozpocznie się 
dla nas nowa cia. Tą wiarą ożywieni, posuwa- 
my się naprzód, nie zwracając uwagi na ohydne 
warunki atmosferyczne, które od początku 
października dają się wszędzie we znaki. 

A 
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W Spr akeyi komisarzy 
ji U X L4 
wojskowych Legionów. 

Departament wojskowy N. K. N. wystosował 
do powiatowych komisarzy wojskowych pisme, 
z którego przytaczamy następujące ustępy: 

Wzywa się pp. Komisarzy wojskowych i Ko- 
menidantów placu do przestrzegania postano- 
wień. wymienionych w ustępie I-szym, a w 
związku z tem do ścisłej baczności, by na 
miejscu ich pobytu wśród rekonwalesceentów i 
uricpowanych Legionistów panował porządek 
i dyseypiina, odpowiadająca honorowi polskie- 
go żolnicrza. Pomocy udzielą Komisarze tylko 
tym legionistom, którzy wykażą się dostatecz- 
nemi legitymacyami (karta wojskowa, potwier- 
dzenie uriopu, zameldowanie się w miejscowej 
legionowej Komendzie Placu), wszystkich in- 
nych pe ną do surowej odpowiedzialności. 
(Naczelna Komenda armii zwraca w osobnem 
piśmie uwagę, że papiery służbowe legionistów 
uriopowanych lub podróżujących w sprawach 
służbowych. należy zaopatrzyć w potwierdze- 
nie c. k. władz wojskowych, aby uniknąć nie- 
porozumień ze strony tych organów, które nie 
władają językiem polskim.) 

Fakt formowania się batalionu uzupełniają- 
cego w Suchej nakłada na Komisarzy wojsko- 
wych obowiązek dalszego prowadzenia wer- 
bunku. W miarę napływania ochotników na- 
leży ich odsyłać małemi oddziałami pod wodzą 
podoficerów do Suchej, gdzie zameidują się w 
tamtejszej Komendzie placu, względnie u Ko- 
mendanta batalionu. 

Załączając w odpisie drukowany już w cza- 
sopisniach apel Departamentu wojskowego N. 
K. N. w sprawie opieki nad legionistami-ozdro- 
wieńcami, wzywamy pp. Komisarzy, by ze 
względu na konieczność akcyi szybkiej i roz- 
ległej, rozwinął się w tym kierunku sposobami, 
jakie uzna za stosowne (afisze, ogłoszenia 
z ambon, interwencya osobista, zwłaszcza u o- 
sób zamożniejszych) wytężoną w swoim powie- 
tie agitacyę. Zgłoszenia kwater dla rekonwa- 
lescentów-legionistów określeniem dokładnem, 
na ilu ludzi i na jak długi czas są przeznaczo- 
ne, jaka jest ich wartość zdrowotna i z poda- 
niem stopy zamierzonego odżywiania ozdro- 
wieńców, skierowywać należy nie do Departa- 
mentu Wojskowego (jak podano w komunika- 
cze w dziennikach), lecz do Oddziału Sanitar- 
nego Departamentu Wojskowego N. K. N. 
tPoselska 10) 


inc 
ciąż 


dzieja, że te eier- | zonja, Przemyś 


z napisem „Komisarz wojskowy N. K. N.“ 
i pieczątką Departamentu Wojskowego. W 
najbliższym czasie wydane zostaną i rozesłane 
odznaki trwałe. 
W Krakowie, dnia 16 października 1914. 
Władysław Sikorski m. p, Szef Departa- 
| mentu Wojskowego N. K. N. ($ekcya Zacho- 


Wszystkie j dnia). 


U U LEJ 
Odjazd batalionu uzupełniającego 
1 , 
Legionów. 

Wezoraj o godzinie 7 wieczorem odbyło się 
w Dębnikach pożegnanie batalionu uzupełnia- 
jącego, który pod dowództwem batalionowego 
A. Galicy odmaszerował do Suchej. Stanę- 
przy wieczornym raporcie 715 doskonale 
ubranego i doskonale prezentującego się żoł- 
nierza. Imieniem N. K. N. brał udział w poże- 
|jgnaniu Naczelnik Departamentu Wojskowego 
|Sikorski, imieniem zaś krakowskiej e. i k. 
|, wojskowej kapitan Broch, który 
przyniósł Legionistom serdeczne pozdrowienie 
od ekscelencyi Matuszki, e. ik. komendan- 
ta wojskowego w Krakowie. Po odebraniu woj- 
jskowego raportu przez kom. Sikorskiego, na- 
jstąpił przegląd szczegółowy szeregów. Prze- 
| gląd ten stwierdził dobry stan wyekwipowa- 
nia żołnierzy. 

O godzinie T m. 80 wieczorem z pieśnią na 
ustach, żegnany owacyjnie przez licznie zabra- 
ną publiczność, odmaszerował batalion na dwo- 
rzec, gdzie czekał nań ustawiony specyalnie 
| pociąg. W Suchej przygotował Departament 
Wojskowy bardzo dobrze kwatery, oraz po- 
czynił wszystkie przygotowania, by nie dopu- 
ścić żadnych braków. W tym celu założono 
nawet własną piekarnię etc. 


Walki necne w forc'e Siedliska, 


Jedna z najzaciętszych walk podczas oblę- 
éla odbyla się, jak już wczoraj 
l w forcie nieđaleko Siedlisk. Był 
(to jedyny fort, do którego w nocy 7 września 
| wdarł się maly oddział rosyjski. Zaciętą walkę, 
która się wtedy wywiązała, tak opisuje we 
„Wiener Allg. Ztg.“ komendant fortu, nadpo- 
rucznik Janko Sorljuga: 

„Przez dłuższy czas nie widzieliśmy nieprzy- 
jaciela, chociaż wciąż na mój rozkaz przeszu- 
kiwano okolicę reflektorami i kulami świecą- 
cemi. Dnia 7 okcło 3 rano zaezął sie morder- 
czy deszcz szrapneli. Na to wzmocniłem pie- 
|'chotę na wałach i kazałem ludziom udać się na 
przedpierścień. Tu nagle powstała niezmiernie 
jgwałtowna walka. Rozległy się wrzaski i strza- 
ły karabinowe. Rosyanie wtargnęli do rowu i 
| chcieli przez szańce wedrzeć się na podwórze. 
Wnet cały wał zaroił się tysiącami Rosyan. — 
;Kazałem zamknąć bramy i teraz zaczęła się 
|walka zbliska, która trwała półtrzeciej godzi- 
ny. U wylotów strzelniczych krzyżowały się 
|bagnety te, które z zewnątrz zgały do środka 
i te, które od wewnątrz odpierały napad, 
|szrapnele odrywały żołnierzom kawały ciała, 
| walka stawała się coraz zajadlejszą. Wysłałem 
depeszę: „.Szturmują nas, proszę o posiłki". 
W chwili, gdy sytuacya była dla nas bardziej, 
niż krytyczną, i gdy ltosyanie nasze rezerwy 
tak ostrzeliwali, że wszelka pomoc zdawała się 
już odciętą, przyskoczyli do nas fajerwerker 
Pranke. chorąży Vosljak i podoficer sztabu 
Elek Michorz z garścią na prędee pozbieranych 
ihonwedów i pospolitaków, samych Węgrów. 
Udało się im poprzez rowy i szańce dotrzeć do 
wału i wpaść na tyły Rosyanom, Którzy już 
byli wtargnęli. Rosyanie podnieśli ręce do gó- 
ry i poddali się. 140 Rosyan pojmano na szan- 
cu, 70 zraniono, 30 zabito, 150 znaleziono po- 
tem w rowie zabitych.“ 


'donieśliśmy, 


Jah teraz wygłąda Antwerpia. 


Po każdej nowej zdobyczy niemieckiej uskar- 
ża się prasa trójporozumienia na rzekomy wan- 
dalizm, z jakim Niemcy niszczą zdobyte miasta, 
zawsze się jednak pokazuje, że te zarzuty były 
albo przesadne, albo wręcz mylne. Obecnie ko- 
respondent wojenny „N. W. Tagblattu“, stwier- 
dziwszy dokładnie na miejscu „prawdę o Ant- 
werpii', przesyła swemu pismu interesujące 
sprawozdanie, z którego wyjmujemy garść 
szczegółów. 

Dostawszy się na wieżę słynnej katedry ant- 
werpskiej, skąd się rozpościera wspaniały wi- 
dok, sprawdził korespondent, że w samem mie- 
ście ucierpiało od strzałów działowych przeszło 
sto domów prywatnych, eo jak na tak wielkie 
miasto, jak Antwerpia, nie jest wiele. Wiado- 
mości, że spaliły się koszary Jerzego i wielki la- 
zaret, okazały się nieprawdziwe. Wogóle sku- 
tek niszczący dział był mniejszy, niżby można 


oczekiwać po liczbie oddanych strzałów. Mia- 
nowicie według zapisków komendanta bateryj, 
w nocy z 7 na 8 b. m. od północy do godz. 3-ej 
rano dano 420 strzałów, a w następnej nocy 
od 10 do i godziny 800 strzałów z odległości 
16 km. z dział 30.5 cm. kalibru. Na szczęście 
Antwerpii, wiele strzałów padło na większe pla- 
ce. Według przyrzeczenia niemieckiego ko- 
mendanta, Beselera, oszczędzano wszystkie za- 
bytki historyczne, dzieła sztuki, pomniki, laza- 
rety, domy dobroczynności i t. d. 

Nie jest też prawdą, jakoby bomby Zeppeii- 
na zapaliły rezerwoary nafty w Hoboken pod 
Antwerpią. Obecnie już niezbicie stwierdzono, 
że te rezczwoary z rozkazu belgijskiego komen- 
danta zapalił porucznik antwerpski Michel, aby 
Niemcy nie dostali się w posiadanie wielkich za- 
pasów naity i benzyny. Pożar ten towarzy- 
szył ostatnim dniom Antwerpii i trwał jeszcze 
do 15 b. m. Rezerwoary, średnicy 20 m., pę- 
kały jak puszki z sardynkami, grube rury na 
długości 100 m. zwijały się jak kłębki nici. Sku- 
tek pierwszej cksplozyi był taki, że lokomoty- 
wa i wagony pociągu, stojącego w pobliżu Ho- 
boken, zostały zrzucone z nasypu kolejowego 
jak zabawki dziecięce, a na dachach przyle- 
głych magazynów nie została ani jedna cegła. 
Mimo to ze 150.000 metrów kubicznych nafty 
i benzyny znaczną część jeszcze uratowano. Sa- 
mochodów zajęli Niemcy w mieście około 1.500, 
chociaż uszkodzonych, w wagonach zaś znale- 
żli załadowaną ogromną ilość nowych karabi- 
nów belgijskich i karabinów maszynowych wraz 
z amunicyą, a na składzie kolejowym sześć no- 
wych armat wielkiego kalibru, gotowych do 
transportu. 

Dostawszy za legitymacyą w ratuszu klucz 
do wieży katedralnej, wszedł korespondent na 
jej szczyt po 420 kręconych schodkach. Wzdłuż 
całej żelaznej poręczy założony był przez Bel- 
gijczyków gruby kabeł telefoniczny aż na szczyt 
wieży. Na. platformie pierwszej galeryi leżał 
bogaty materyał dła połączeń telefonicznych, 
oczywisty dowód, że Belgijczycy wieży katedry 
nadużywali do celów obserwacyjnych, podo- 
bnie, jak to Francuzi czynili w Rheims. Wdra- 
pawszy się wraz z trzema kolegami dziennika- 
rzami na najwyższą galeryę, stwierdził kore- 
spondent jeszcze inne dowody tego nadużycia. 
Belgijsey wywiadowcy pokryli ściany galeryi 
różnemi karykaturami i podpisami najświeższej 
daty. 

Z wieży widać miasto prawie zupełnie opu- 
stoszałe. Ulice jakby wymarłe, ani wozów, am 
tramwajów, ani dymów z komina. Tylko na- 
około ratusza roi się. To przeciągają niemiec- 
kie wojska, kręcą się samochody, wózki przy- 
wożą zbiegów napowrót. Przed ratuszem wy- 
chedźcey długim rzędem ustawieni przez poli- 
cyantów, oczekują na wystawienie lm pasz- 
portu. 

Widać wysoką wieżę kościoła Jezuitów, zbu- 
dowaną według rysunku Rubensa, na wscho- 
dzie wznosi się muzeum sztuk pięknych, na 
północy koło dworca świeci zieleń zoologiczne- 
go ogrodn. Zabito w nim węże, klatki ze zwie- 
rzętami drapieżnemi opancerzone w chwili, gdy 
sie zaczęło ostrzeliwanie. Ryk lwów bywał no- 
cami zaginszany tylko przez wycie głodnych 
psów, włóczących się po ulicach opuszczonego 
miasta. W porcie widać parowce niemieckiego 
Lloyda i Linii Hamburg-Ameryka z rczsadzo- 
nemi kotlami. Zresztą w porcie wzięto bardzo 
wiele zdobyczy. I on także jest cgołocony z lu- 
dzi. Wśród obrazu nieruchomego miasta prze- 
błyskuje niebieska Skalda, na horyzencie mgli- 
sty pas morza. 


KRONIKA. 


Kraków, 22 października. 
Nastepny numer „Nowej Reformy“ ukaże się dzi- 
siaj o godzinie 2 po południu. 


Marszałek krajewy, dr Niezabitowski, bawił 
wczoraj w Krakowie w powrocie z Wiednia, gdzie 
przebywał parę dni w sprawach krajowych. Eksc. 
Niezabitowski odbył przed południem konterencyę 
z prezesem Koła polskiego, dr Leo, poczem zwie- 
dził roboty restauracyjne na Wawelu, przerwane 
z powodu wojny i zimy. 

Deputacya właścicieli realności. Wczoraj inter- 
weniowała u prezydenta Koła Polskiego dra Leo 
deputacya właścicieli realności, prowadzona przez 
radeę miejskiego dra Rafała Landana i adw. dra 
Józeia Steinberga, przedstawiając szereg postu- 
latów, dotyczących właścicieli realności i lokato- 
rów. Prezes dr Leo, uznając słuszność przedstawio- 
nych postułatów, oświadczył, iż poprze w mini- 
sterstwie skarbu żądanie, aby władze skarbowe, 
nie żądając wyroków i egzekucyj sądowych, 
dały fakta nieściągalności czynszów i odpisywały 
odnośne podatki. 

Również przyrzekł prezydent Koła wpłynąć na 
zarząd Kasy oszczędności, aby, wobec nadzwy- 
czajnych warunków, uwzględniały opóźnienie się 
właścicieli realności z płaceniem rat od pożyczek 
i nie wdrażając kroków egzekucyjnych, przyjmo- 
wały także częściowe upłuty na raty i nie poli- 
czały właścicielom procentu zwłoki od kwot ra- 
tami upłacanych. Prezes Koła przyjął od deputa- 
cyi memoryał, w którym przedstawiony został 
szereg kwestyj, dotyczących położenia ekononicz- 
nego właścicieli realności i lokatorów i przyrzekł 
ich poparcie. 

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Dyrektorki 
wszystkich szkół krakowskich zaprasza prezydyum 
na posiedzenie, które odbędzie się we czwartek, 
dnia 22 b. m. o godz. 6-tej wieczorem w lokalu 
Stow. nauczycielek, ul. Karmelicka 32. 

Celem zebrania: omówienie sprawy dostarcze- 
nia ciepłej odzieży naszym Legionom. 

Krakowska Komisya egzaminacyjna dła nau- 
czycieli szkół ludowych pospolitych ogłasza: 
C. k. ministerstwo wyznań i oświaty reskryptem 
z dnia 11 b. m. L. 44845 zezwoliło, aby ci kan- 
dydaci stanu nauczycielskiego, którzy zostali 
obecnie uznani za zdolnych do służby wojskowej 
i służbę tę mają wkrótce rozpocząć, a chcieliby 
zdawać egzamin kwalifikacyjny w terminie listo- 
padowym, byli do tego egzaminu dopuszczeni 
pierwej i to nawet w tym przypadku, gdyby prze- 
pisaną zadowalniającą dwuletnią praktykę w pu- 
blicznym zawodzie nauczycielskim mogli wykazać 
dopiero w zwyczajnym terminie egzaminacyjnym, 
t. j. w listopadzie b. r. Interesowani mogą się zgła- 
szać w biurze c. k. Rady szkolnej okręgowej miej- 
skiej w Krakowie, ul. Podzamcze l. 1, w terminie 
do 1 listopada b. r. 
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Komitet kołeżeńskiej pomocy dla wojną dotknię- 
tego nauczycielstwa galicyjskiego, w którego skład 
wehodzą przedstawiciele polskich zrzeszeń nau- 
czycielskich w Galicyi, uprasza wszystkich kole- 
gów i koleżanki, zmuszonych do ciężkiej tułaczki 
na obczyźnie, o jaknajrychlejsze podanie nastę- 
pujących dat: 1. Obecne miejsce pobytu z do- 
kładnym adresem i przedstawienie położenia ma- 
teryalnego (czy żonaty?, stan rodzin? i t. d.): 
2. Charakter służbowy i miejsce stałego pobytu; 
3. Straty poniesione wskutek najazdu; 4. Ewen- 
tualne życzenia. względnie żądania; 5. Wierny i 
możliwie szczegółowy opis okoliczności, towarzy- 
szących pobytowi w zagrożonej miejscowości i 
późniejszej ucieczce; 6. Opis stosunków mieszka- 
niowych, życiowych, zarobkowych i t. p. czaso- 
wego micjsca pobytu; 7. Znane adresy innych ko- 
legów i ewentualne wiadomości o nich; 8. Ewen- 
tualne inve informaeye. 

Wszuldge odnośne korespondencye nadsyłać ua- 
leży na ręce Sekretaryatu „Komitetu koleżeńskiej 
pomocy“, mieszczącego się w biurach „Związku 
polskiego nauczycielstwa ludowego" w Krakowie, 
Rynek 1. 29. 

Rozpoczęcie nauki szkolnej. Dyrckcya Akade- 
mi Handlowej wzywa uczniów, wpisanych do 
Akademii, szkoły dwuklasowej, oraz słuchaczy 
kursu abituryentów, aby się zgromadzili w sobo- 
tę, dnia 24 października o godzinie 3 po południu 
w lokalu gimnazyum żeńskiego na III piętrze w 
Pałacu Spiskim (Rynek gł. 34). 

Uezenice żeńskiej szkoły handlowej oraz słu- 
chaczki kursu absolwentek mają się zebrać w lo- 
kalu podanym wyżej, w poniedziałek, dnia 26 
października o godzinie 8 po południu. W ozna- 
czonych wyżej dniach i godzinach mogą się zgło- 
sić także i ci uczniowie, względnie uczenice, któ- 
rzy jeszeze dotychczas nie wpisani, pragnęliby je- 
dnak uzyskać dodatkowe przyjęcie. 

— Z Dyrckeyi szk. wydz. męsk. im. J. Kocha- 
nowskiego komunikują: Uczniowie, zapisani w 
bież. roku szk. do tut. szkoły, zgloszą się w celu 
rozpoczęcia nauki w sobotę, dnia 24 października 
b. r. o godzinie 2 po południu w domu klasztor- 
nym PP. Prezentek, ul. św. Jana. 

— Wpisy do gimnazyum w Wadowicach (klasa 
I do IV) odbędą się 23 października, egzamina 
wstępne 24 października, nauka rozpocznie się w 
poniedziałek, 26 października b. r. 

Do nauczycielstwa wschodnich powiatów Gali- 
cyi. Komunikują nam: Celem pobrania płacy za 
miesiące: wrzesień, październik i listopad b. r., 
zechcą wymienieni w dalszym ciągu zgłosić się w 
dniach najbliższych (przed południem) w biurze 
e. k. Rady szkolnej okręgowej miejskiej (Podzam- 
cze 1) w Krakowie, a mianowicie: 

Michalik Karol z PBorszczowskiego, Taliniak 
Joachim z Brzeżańskiego, Madurowicz i Maduro- 
wiezowa Olga z Czortkowskiego, Sedlak Włady- 
sław z Doliniańskiego, Kosiński Józef, Połomski 
Tadeusz i Połomska Helena z Dabrowskiego, Ja- 
błońska Jadwiga z Dobromilskiego, Kasprzyków- 
na Józefa z Drohobyekiego, Ciejkowa Marya z Ja- 
sielskiego, Nyczowski Julian z Kałuskiego, Adam- 
czyk Władysław, Bielak Jan i Halka Piotr z Kol- 
buszowskiego, Zavemibska Marya z Kołomyjskie- 
go, Veit Eugeniusz (Lwów, miasto), Ruczajowie 
Józef i Joanna, Moskwiński Zygmunt i Ryglówna 
Janiba ze Lwowskiego zamiejskiego, Groele Ed- 
ward, Adamski Franciszek, Malczyński Franciszek, 
Miloś Karol i Maziarz Andrzej z Mieleckiego, Żu- 
lawa Iranciszek z Niskiego. Barys Ignacy i Ra- 
doniewicz Aleksander z Pilznetskiego, Oraczew- 
ska Zofia z Przeworskiego, Engel Grzegorz i Wło- 
dzimierz z Podhajeckiego, Kołpaczkiewiczowa Au- 
gusta, Siekierzyńska Rozalia i Szymańska Włady- 
slawa z Rawskiego, Stanio Wiadysław z Rzeszow- 
skiego, Skoczeń Ignacy z Samborskiego, Szefer 
Jan z Sanockiego, Wąsowscy Zygmunt i Ludwika 
ze Stanisławowskiego, Warzenica Józef ze Stryj- 
skiego, Wcissowie Bolesław i Helena z Tarnobrze- 
skiego, Wilezyńska Marya z Tłumackiego i Słu- 
gocki Waleryan, Hordyńska Aniela ze Złoczow- 
skiego i Gottesmann Perl ze Żydaczowskiego. 

Ci, którzy z różnych powodów płacy tu podjąć 
nie zamierzają, zechcą kartą korespondencyjną po- 
wiadomić o tem c. k. Radę szkolną okręgową 
miejską z podaniem przyczyn. 

Z teatru Nowości. Dziś, we czwartek, daną be- 
dzie po raz pierwszy wesoła aktualna krotochwila 
w 4 aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego ,„Po- 
spolite ruszenie*. Nadzwyczaj komiczne sytuacye 
i aktualność przyczynią się niewątpliwie do po- 
wodzenia tej pelnej werwy i humoru krotoehwili. 

W piątek odegraną zostanie wspaniała trage- 
dya w 5 aktach K. Gutzkowa p. t. „Uriel Akosta“, 
która również powtórzoną zostanie i w sobotę, 

Meżność nabycia koni do rekoty. Ważne dla rol- 
ników. Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego Kra- 
kowskiego podaje do wiadomości rolników, iż w 
dniu 2t października b. r. (sobota) odbędzie się 
w Wieliczce o godzinie 3-ciej po południu licyta- 
cya wybrakowanych koni wojskowych. Zgłaszać 
się należy do tamtejszej Staeyi spędu koni woj- 
skowych. 

Zmiana siedzib instytucyj finansowych. Z Izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie komuniku- 
ją nam adresy następujących krajowych instytu- 
cyj finansowych, które wskutek zawikłań wojen- 
nych musiały chwilowo zmienić swoje siedziby: 

Bank krajowy we Lwowie znajduje się 
obecnie w Nowym Sączu; zastępstwo z za- 
kresem działania: depozyta i pośrednietwo z cen- 
tralą w Wiedniu, Pocztowa Kasa O- 
szczędności; 

Galicyjska Kasa Osczędności we 
Lwowie, Wiedeń, I. Stubenring 8. 

Galicyjski Bank hipoteczny we 
Lwowie, Wicdeń, I. Schottengasse w lokału 
wiedeńskiego Banku Związkowego (Wiener Bank- 
Verein); 

Bank przemysłowy we Lwowie, Wie- 
deń, I. Renngasse 2, w lokalu Niederósterreichi- 
sche Eskompte-Gesellschait; 

Galicyjski Bank ludowy dla han- 
dlu i rolnictwa we Lwowie, Wiedeń, I. 
Hohenstaufengasse 3, w lokalu Banku dla krajów 
(Liinderhbank); 

Akcyjny Bank Związkowy we Lwo- 
w ie, Wiedeń, IV. Linke Wienzeile 118, II p.; 

Centralna Kasa dla Spółek rolni- 
czych we Lwowie, Nowy Sącz; 

Kasa Osczędności w Drohobyczu, 
Wiedeń, IX. Wóśhringerginwiel 82; 

Miejska Kasa Osczędności we Lwo- 
wie, Wiedeń, VHI. Josefstadterstrasse 9; 

Towarzystwo dla handlu, przemy- 
słui rolnictwa we Lwowie, Wiedeń, IX. 
Schwarzspaniergasse 12; 

Lwowska Kasa miejska, Wiedeń, Fa- 
voritenstrasse 70; 

Towarzystwo 
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dników prywatnych we Lwowie, Kra 
ków, Dunajewskiego 1; 

Izby handłowe i przemysłowe w 
Lwowie iw Brodach urzędują obecnie w 
gmachu Izby handlowej i przemysłowej w Wie 
dniu, I. Stubenrig 8. 

Obrady posiów ludowych. W sali obrad tutej. 
szego magistratu zebrało się wczoraj w południe 
grono posłów ludowych, grupujących się około 
„Piasta“. Przybyli posłowie: Bojko, Długosz, Je- 
dynak, Kęćzior, Siwula, Średniawski, Witos. 0- 
bradowano nad akcyą zapomogową dla ludności 
naszego kraju, która poniosła ogromne klęski 2 
powodu wojny. W obradach wziął także udział dr 
Leo jako prezes Koła polskiego. 

Straż pożarna krakowska otrzymała dwa auto- 
mobile pażarnicze, którymi obecnie wyjeżdża w 
razie alarmu. Według obliczeń, posługiwanie się 
automobilami wypada taniej, aniżeli końmi. W 
dniach najbliższych odbędzie się próba urzędowa 
nowo wprowadzonych samochodów. 

Uiiczne „kasyno gry. Na rogu ul. Wolskiej 
i ul. Zgoda znajduje się małe oparkanienie, wy- 
stawione tam z powodu restauracyi domu. Od pe- 
wnego czasu ogrodzenie to zamieniło się w „ka- 
syno gry“, odwiedzane przez różnego rodzaju uli. 
czników, którzy grają tam w karty i inne gry. 
Nie dość na tem, ulicznicy ci wciągają do gry wra- 
cających ze szkoły uczniów i małych chłopców, 
wysyłanych na zakupno, rabując im często ostatni 
grosz. Przychodzi przytem do kłótni i bójek. Fakt 
niniejszy podajemy do wiadomości kompetentnych 
władz. 

Zamachy samobójcze. Pan I. G. z Dobezye u 
siłował wezoraj w jednym z tutejszych hoteli ode 
brać sobie życie przez otrucie i zażył znaczniejszą 
dawkę eteru. Zawezwany lekarz pogotowia wy- 
pompował mu żołądek, poczem desperata odwióz? 
do szpitala św. Łazarza. 

Pan W. G., zamieszkały przy ul. Kremerowskiej, 
usiłował wczoraj pozbawić się życia, zażywając 
większą dozę strofantyny. Zawezwano lekarza po- 
gotowia, który zaopatrzył desperata i pozostawi? 
go opiece domowej. 

Z kroniki policyjnej. Michalinie Kaszubowej 
przy placu WW. Świętych skradziono onegdaj wie- 
czorem z zamkniętego mieszkania duży zwój bia: 
łego płótna i policę asckuracyjną na 2.600 K. 

Zebranie studentów politechniki Iwowsziej. Pi- 
szą nam z Wiednia: W dniu 15 b. m. odbyio się 
tu zgromadzenie studentów politechniki lwowskiej 
pod przewodnictwem p. Frane. Zarudzkiego. Omó- 
wiono sprawy, odnoszące się do wpisów na poli- 
technikę w Wiedniu i podniesieno zasługi profe- 
sorów Dziwińskiego, Boguckiego i Olcarskiego, 
którzy w tym kierunku rozpoczęli akcyę; wybra- 
no komisyę, złożoną z kolegów: Zarudzki Franci- 
szek przewoda., Feuerstein Henryk zast. przew. 
'Tysson Józef i Stock Józef jako sekretarze. 

Komisya zawiadamia kolegów, którzy nie są na 
razie wcieleni do armii lub nie służą przy Legio- 
nach polskich, iż mogą się zapisywać na politech- 
nike w Wiedniu, nawet w razie braku uwierzytel- 
niających dokumentów. W sprawie finansowego 
położenia słuchaczy członkowie komiari przy 
współudziale prorektora Olearskiego udadzą sit 
do ministerstwa dla Calicyi. Komisya stwierdza z 
przyjemnością, iż szkoła politechniczna we Lwo- 
wie, reprezentowana przez prorektora dra Olear- 
skiego i dziekana dra Boguckiego, została gościn- 
nie przyjęła przez senat politechniki w Wiedniu i 
otrzymała odpowiedni lokal w jej murach. Nie- 
mniej młodzież doznaje ułatwień w zapiaceniu 
taksy imatrykulacyjnej i czesnego. Koledzy z Kró- 
lestwa Polskiego mogą być także przyjąci po od- 
powiednio wystosowanem podaniu do ministerstwa 
oświaty, zaopatrzonem poleceniem reprezentacyi 
szkoly politechnicznej we Lwowie. Koledzy ze- 
chcą podać swoje adresy pod: Frane. Zarudzki, 
Wien, IV, Schikanedergasse 12/15, lub: Henryk 
Feuerstein, Wien, NI, Rennweg-Stanislausg. 4/9 

Kwarantanna na Morawacu. Jak się dowiadu- 
jemy z pism czeskich, wszyscy chorzy i ranni, 
wreszcie urlopowani żołnierze, wracający z Ga- 
licyi na zachód, muszą odbyć na Morawach 5- 
dniowa kwarantannę, a to ceiem zapobieżenia e- 
wentualnemu zawłeczeniu cholery do zachodnich 
prowincyj w Austryi. Odnośne baraki izolacyjn 
będą wybudowane w kilku stacyach węzlowycł 
na Morawach. Żolnierzę, jadący np. z Bielska do 
Halina, odbyć muszą kwarantannę we Wal. Mię 
dzyrzeczu, gdzie będą przygotowane łóżka dh 
2300 osób. Każdy transport musi się tam zatrzy- 
mać przez 5 dni i będzie poddany dokładnym o- 
ględzinom lekarskim. Przybysze z (ralicyi przez te 
5 dni będą zupelnie izolowani, do baraków będą 
mieli wstęp tylko lekarze i sanitaryusze” Ktwaran- 
tannę przebyć muszą także wszyscy rosyjscy 
jeńcy. 

Namiestnik Czech wobec zkiegów galicyjskich. 
Czeskie pisma donoszą, iż namiestnik Czech, Fran- 
ciszek ks. Thun. zwiedził w ostatnią niedzielę w 
towarzystwie referenta Spraw sanitarnych w na- 
miostnictwie w Pradze radcy dra Fryderyka Kal- 
havy, osadę w Chocni, w powiecie Wysokie My- 
to w Czechach, przeznaczoną dla galicyjskich zbie- 
gów. Na koszt rządu rozpoczęto tam budowę 37 
baraków dla 580 zbiegów. W osobnych barakach 
mieścić się będą: kuchnie, szkoła, szpital i kapli- 
ca do nabożeństwa. Osada podiegać będzie staro- 
stwu z Wyzokiego Myta. 


2 rane, 


Ranni Folacy w Bośni. Z Usory w Bośni piszą 
nam: Wielu naszych żołnierzy, rannych w wal- 
kach z Serbami, leży w szpitalu w Usorze w Be 
śni. Ordynującym lekarzem jest tam Polak, « 
Bolesław Źmigród, były asystent kliniki chirurgice 
nej w Krakowie. Świetny chirurg, dokonuje 
wprost cudów przy operacyach, z rannymi obeho- 
dzi się z rzadko spotykaną troskliwością, zarówno 
z Polakami, jak Niemcami, Węgrami, oficerami i 
żołnierzami innych narodowości. "Toteż ranni 
wszystkich narodowości odnoszą się do niego z 
ogromną wdzięcznością. Szczególną opieką otacza 
rannych żołnierzy, odwiedza ich ciągle, rozmawia 
i czytuje im gazety. 

Tarnów, 20 października. (Nastroje. — Droży- 
zna. — Zdrowotność. — Apel do lekarzy. — Po- 
wiatowy komitet narodowy. — Ś. p. ks. Adam 
Kopyciński. — Uroczyste posiedzenie Rady miej- 
skiej.) 

Cudowna polska jesień, pełna tęsknego uroku 
i tajemniczych poszeptów spadających liści, roz- 
toczyła się nad naszem miastem i ukoiła strwożo- 
nych. Miasto powoli wraca do normalnego wy- 
glądu. Powrotna fala uciekinierów wypełniła luki 
w mieszkańcach. Nie powrócili jeszcze ci, którzy 
dobro miasta wieczyście mieli na ustach, lecz kie- 
dyś powrócą przecież, porzuciwszy intratne posady 
w Wiedniu. Na ulicach ruch znacznie wzmożony: 


Czwartek 22 Października 1914. 


wojsko maszeruje w kolumnach, wozy wojskowe | Ustfedni banka ceskych sporitelen (Centralny |25; Wilhelm Osadczyk, Eugeniusz Horkuca, lat kę m 


NOWA REFORMA 


jadą, a automobile pędzą na złamanie karku, 0-|bank czeskich kas oszczędności) filia w Krakowie, | Wilhelm Jung, Józef Dżeko, Jerzy Wachaj, Józef 


pryskując błotem przechodniów. 


tryczny nie kursuje wcale, wieczorami robi się nie- przy 
Weso- ; wkia 


jakie oszczędności w oświetlaniu miasta. 
łość i pewna ulga zapanowały nad niedawnym po- 
płcchem i trwogą. 

Kołosalna drożyzna powoli zaczyna znikać, 
chociaż tu i owdzie utrzymuje się, dając się we 
znaki zbiedniałej ludności. Kilogram cukru płaci 
się jeszcze 1 K 8 h do 1 K 28 h, chleb do 1 K 
60 h i mimoto otrzymuje się garść iakiegoś stę- 
żałego klajstru. Nawet masarze, którzy podczas 
przechodu wojsk zapewne (!) w interesie maltre- 
towamej ludności zamknęli swe sklepy, biorąc od 
wojska (bo tylko wojsku sprzedawali), potrójne ce- 
ny, obecnie łaskawie otworzyli swe sklepy dla pu- 
bliczności. Jednem słowem normalne czasy wra- 
cają. 

Zdrowotność mieszkańców nic przedstawia się 
najgorzej. Wypadków cholery urzędownie nie 
stwierdzono, czerwonka nie ustaje, szczególnie 
między wojskowymi. Pozwolimy sobie zrobić u- 
wagę, że tutejszy zarząd szpitala wojskowego nie 
postępuje zbyt racyonalnie, magazynując zbyt wiel- 
ką ilość chorych na czerwonkę w swoich nie bar- 
dzo wygodnych szpitaiach, w których chorzy cza- 
sami leżeć muszą na słomie, podczas gdy epide- 
miczne szpitale krakowskie, niezmiernie wygodnie 
urządzone, stoją prawie pustkami. 

Magistrat podzielił miasto na dziclnice i uprosił 
osoby z grona obywateli do utrzymywania nadzo- 
ru mad czystością i hygieną. Aby zaś cywilnej 
ludności zabezpieczyć pomoc lekarską, której 0- 
beenie rzeczywiście jest pozbawioną, urząd miejski 
zdrowia zaprosił lekarzy, by powrócili do Tamo- 
wa ze wzgledu na zupełne bezpieczeństwo. W cza- 
sie bowiem popłochu ostatniego szpital żydowski 
został literalnie bez lekarza, tak samo Kasa cho- 
rych. 

Powiatowy Komitet Narodowy pod przewodnic- 
twem ma:szałka Jaśkicwieza załatwił na ostatniem 
posiedzeniu propozycyę co do zamianowania ko- 
misarza wojskowego i jego zastępcy, oraz przy- 
gctował sprawozdanie z dotychczasowych czynno- 
ści. jak również dotychczasowego zastoju. 

„Nosa Reforma" doniosła przed kilku dniami o 
śmierci $. p. ks. Adama Kopycińskiego w Gawłu- 
szowicach. Była to bardzo wybitna osobistość w 
naszem mieście. Był dobrym kapianem, a dowo- 


dem tego tytuł honorowego kanonika; cieszył się | 


wiclkiem zaufaniem społeczeństwa, czego wyrazem 
byto obdarzenie go mandatem do Sejmu i parla- 
mentu, a jako dobry obywatel naszego miasta o- 
trzymał honorowe obywatelstwo. Szczególną pie- 
czą otaczał stan rękodzielniczy; przyłożył ręki do 
założen:. Stow. „Gwiazdy“ i ciągle jej przewodni- 
czył. Umarł w 65 roku życia, a 40 kapzaństwa. 
Cześć jego zaenej pamięci: 

Za dusze 6. p. ks. Kopycińskiego odbyły się trzy 
żalobne nabożeństwa: staraniem kapituły, grona 
profesorów zeminaryum duchownego i „Gwiazdy. 
Miasta uczciło go uroczystem posiedzeniem Rady 
miejskiej. na którem burmistrz, dr Tertil, oddał w 
podniosłych słowach gorący hołd pamięci zmarłe- 
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Tramwaj elek- |jak również tymczasowy jej oddział we Wiedniu | Piedorta, Jan Połaeki. lat 33; Michał Pytezak, lat 


Schottenring L. 1, przyjmuje newe;26; Anatol Rak, lat 24; Ignacy Karpyń, lat 23; 
áki oszczędności z oprocentowaniem  jaknaj- |Jan Barbares, iat 24; Józef Kiss, lat 28; Paul 
korzystniejszem i wypłaca z nich aż do odwoła-|Teccer, lat 32; Józef Czopek, August Szlarp, Ale- 
nia: do K 1.000 — bez wypowiedzenia, do |ksander Dobosz, Zenon Sibiba, Leon Proczko, Je- 
K 5.000 — z wypowiedzeniem 5-cio dniowem, do |rzy Kuda, Justyan Duries, Ignacy Słowiański, Jan 
K 10.000 — z wypowiedzeniem 10-io dniowem, do |Pynrczyn, Paul Perlsu, Józef Kryl, Antoni Paul, 
K. 50.000 — z wypowiedzeniem 30-0 dniowem, po- | Fabian Gurin, lat 30; Ludwik Kiriesi, lat 28; Jó- 
nad K 50.000 z wypowiedzeniem 60-cio dniowem, | zef Szyszak, lat 24; Wilhelm Frebujer, lat 30; Ju- 
zastosowując się o ile możności też do poszczegół- |lian Nawratin, lat 29; Bazyli Melmyszyn. lat 28; 
nych życzeń P. T. wkładkujących. Bolesław Śmieciuszewski, lat 28; Piotr Namięta, 

Najkorzystniej można przekazywać bankowi pie- |lat 36; Janusz Spralk, lat 27; Janusz Spachlak, lat 
niądze za pośrednictwem czeków P. K. O., których |29; Andrzej Wielgus, lat 28; Aleksander Szlarp, 
potrzebną ilość każdemu na życzenie pośle się za |lat 28: Michał Trebner, lat 26; Jan Kryda, lat 32; 
darmo. 7534/6 | Jerzy Wachaja, lat 37; Szczepan Tekel, lat 29; Bejr 
Toporan, lat 25; Stefan Fekete, lat 29; Marcin 
a a EWĘ Ex Pies, lat 35; Jan Bralciów, lat 32; Korneli Lustig, 
Ed LSGAGNY KE ASC Jan Kisielicz, Dymetryusz Łojko, Bernard Klein, 

as >| << -ASMĘMAJ Mikołaj Lewicki, Karol Szewczyński, podoficer, 
złożyli w administracyi „Nowej Reformy": Paweł Soboje, Eugeniusz Jurkowiez, Ryszard Cho- 

Jednor. ochot. i podoficerowie maszynowi Pola- |mola, Jan Zajdel, Józef Gubiks, Wincenty Polak, 
cy na pancerniku „A. M. S. Erzherzog Ferdinand | Józef Mrugacz, Stefan Worga, Filon Prodicz, Pa- 
Max“ za pośrednictwem Michała Wiiczyńskiego; | weł Pacz, Józef Kiemeta, Intio Estrem, Szor, Laslo, 
135 K; Mieczysław Wilczek 13 K 21 h, zebrane do | Feliks Wilk, Waclaw Nawodny, Henryk Szatrala, 
puski przez wiościanki przy wypłacie zapomóg | Stanisław Bieniek, Wincenty Kosman, Selim No- 
wojskowych; Fr. Habura 10 K jako przegraną; Jo- | walik, Raul Szremer, Józef Prichod, Jan Marcin- 
asia 2 K. kowski, J. Migdalik, Mejszer Rajko, Jan Kozieł, 
Wilhelm Kriawer, lat 25; Rudolf Zeppel, lat 25; 
Cyryl Brodno, lat 24; Paweł Flat, lat 24; Adolf 
Karp, lat 26; Józef Kustiur, lat 33; Antoni Lisow- 
ski, Kapica, Hieronim Słobodci, Franciszek Wa- 
wro, Konstanty Pajuk i Józef Górnik. 

Zmarł również jeden jenice wyznania mojżeszo- 
wego, nazwiskiem Wolfgang Kiss. Poza tem 
zmarło jeszcze w Lublinie 115, przy których nie 
było żadnych dokumentów, pozwalających ustalić 
nazwiska. 


Listy sirat. 
Zmarli austryaccy jeńcy w Lublirie. 


„Życie Lubelskie* podaje listę zmarłych od ran 
jeńców austryackich, wyznania rzymsko-katolic- 
kiego, w lubelskich szpitalach. Podajemy tę listę, 
nie ręcząc za dokładność podanych nazwisk: 

Mateusz Mitelnik, lat 23; Mateusz Milteplik, lat i 
24; Józef Hubaczek, lat 23; Józet Zajfeldt, nad- Z listy strat nr 30. 
porucznik, lat 30; Jerzy Iskra, lat 24; Ludomir| Pisma niemieckie ogłaszają listę strat nr 30. 
Ferlicha, lat 24; Józef Blasz, lat 24; Wincenty Biel, | Zawiera ona przeważnie nazwiska zabitych i ran- 
lat 25; Józef Serafin, lat 35; Michał Miedziedik, |nych oficerów 5, 8 i 85 p. p. Podajemy nazwiska 
Jan Janczar, lat 25; Jakób Kresmaryk, lat 24; | oficerów-Polaków. 

Milan Chmielaus, lat 26; Makary Pal, lat 27; Ka- Kapitan Leon Dębicki, 8 p. p., ranny; chorąży 


rol Gryn, lat 24; Antoni Caba, nadporucznik, lat | Juliusz Koczy, 89 p. p., ranny; nadpor. Ososto- 
29; Robert Kisielka, Mikołaj Kornat, Jan Klym, |wicz, 3 p. obrony krajowej, ranny; Schmeigl Sta- 
Wilhelm Kram, lat 31; Mikołaj Rewakowicz, lat |nisław, rezerw. porucznik, 10 p. p., zabity. 


pey w Anglii obywatel niemiecki czy austryac- 


Areya zayomtogowa 
dia ludności Gaiieyi, 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
| Wiedeń, 22 pażdziernika. 


W prezydyum rady ministrów odbyła się 
wczoraj konferencya ministeryaln 


winno się im odjąć możność szkodzenia pań- 
stwu. 

W dalszym ciągu pisze: Dowiadujemy się, 
że zamierzone są nowe zarządzenia przeciw in- 
ternowanym w Anglii osobom narodowości nie- 
: micckiej i austro-węgierskiej. Jeżeli stanow- 
a pod prze-|ęzo jesteśmy za wzmocnieniem zarządzeń za- 


go, poczem zebreni uchwalili vzyrazić koudoleneyę | wodnietw em prezydenta ministrów. Zajmowała, pobiegawczych przeciw szpiegom, te jednak 
pod adresera kapituły tzrnowskiej i Stow. „Gwia- |się ona szczegółowo sprawą poparcia ludności | spodziewamy się, że rząd nie pochwali żadnej 


zdy“, ufundować tablicę pamiątkową, oraz stypen- Galiciy, głęboko dotkniętej wypadkami P 


dyum imienia zmarłego w kwocie 600 K dla chrze- 
ścijańskiego rękodzielnika. Uchwały zapadły je- 
dnogłośnie. 
Meaga mA 
ze świata. 

Śmierć nz połu walki. Z Bytomia donoszą: Zna- 
ny działacz polski na pruskim Śląsku, adwokat dr 
Waniura, rodowity Górnoślązak, poległ we Fran- 
cyi jako rezerwowy porucznik jednego z niemiec- 
kich pułków piechoty. 


Waltz, Helmer i Huck. Z Kolmaru donoszą: Miej- 
scowy komendant ogłosił, iż artysta-malarz Jakób 


Waltz (Hansi), adwokat dr Helmer i dentysta dr! 
Huck z Kolmaru, którzy walczą po stronie Fran- | 


cyi, zostali uznani za zdrajców kraju. 
Śmierć generała  Lewinsky'ego. Warszawskie 
pisma zamieszczają telegram petersburskicj agen- 


cyi telegraficznej, donoszący o Śmierci generała Wynik bitwy jest jeszcze bardzo daleki, ale są 
Lewinsky'ego, dowódcy 33 brygady IX korpusu |Już dowody wielkiej siły wojsk rosyjskich, któ- 


armii niemieckiej. Generał Lewinsky zginął na te- 
renie Królestwa Polskiego przed kilkunastu dniami. 

Car w Wilnie. Jak doncszą pismz, warszawskie, 
car odwiedził Wilno dnia 8 b. m. Przyjechał tam 
osobnym pociągiem po południu, poczem samo- 
chodem udał się do klasztoru św. Ducha, gdzie 
go powitał arcybiskup i duchowieństwo. Później 
udał się car do jednego z miejscowych szpitali woj- 
skowych i do lazaretu komitetu pań. 

Odjechał tego samego dnia wieczerem. 

Umarły — żyje. Zdarzyło się już mnóstwo wy- 
padków podczas obecnej wojny, iż niejeden żol- 
nierz, opłakany i uznany za zabitego przez rodzi- 
nę i przyjaciół, dał nagle znać, że... żyje. Do ta- 
kich „nieboszezyków“ należy wybitny artysta dra- 
matyczny w Pradze, Franciszek Bohuslav. Wszy- 
stkie czeskie pisma doniosiy, że p. Bohuslav, któ- 
ry brał udział w bitwach w Lubeiskiein, umarł 
wskutek ran w szpitalu wojskowym w Galicyi 1 po- 
święciłymu obszerne nekrołogi, a pisma ilustrowa- 
ne przyniosły jego podobiznę. Tymczasem okaza- 
ło się, że p. Bohuslav, ciężko ranny, został prze- 
wieziony do Pragi i umieszczony na Hradczanach 


w jednym z tamtejszych lazaretów, gdzie się leczy |wrót ku Wiśle wypadł zadowalająca i jest po- 


na oczy i ma się lepiej. Tak tedy P- Echusiav 
jeszcze za życia czytał swoje nekrologi drukowa- 
ne w tem mieście, gdzie się leczy. 


Omyłka druku. W zamieszczonym przed kilku 
dniami w nocnym dzienniku wierszu p. t. „Pobud- 
ka“ p. Fr. Habury, zakradł się błąd, a mianowi- 
cie w wierszu, zaczynającym się od słów: „Pola- 
ckie wstają woje“ miało być: „Połockie wsta- 
ją boje”, 


Dla rodzin żołnierzy, powołanych pod broń, zło- 
żył w administracyi „Nowej Reformy“ Jan Tucho- 
wicz 12 K. a 
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artystów Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości, 
Starowiślna 21. 

Czwartek, 22 października: „Pospolite ruszenie“ 
aktualna komedya w 4 aktach Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego. 3 

Piątek, 23 października: „Uriel Akosta“, trageđdya 
w 5 aktach K. Gutzkowa. 

Sobota, 24 października: „Uriel Akosta“, tragedya 
w 5 aktach K. Gutzkowa. 


B. GABRYELSK A, Pałac Spiski, 
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo- 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny. 


=i 


polityki bezwzględnego pościgu, od której cier- 


nymi. Komisya uchwaliła natychmiastowe dan Ne | 4 
wdrożenie akcyi zapomogowej, której celem bę- 
dzie przedewszystkiem postarać się o potrzeb- 
ną aprowizacyę dla okręgów, które cierpią naj- 
więcej. Aby przeprowadzenie tej akcyi ile moż- 
ności ułatwić i przyspieszyć, wybrano komitet 
specyalny z zastępeów odnośnych ministerstw. 


Po upadku Antwerpii. 


(Tel e. k: Piusa koresp.) 

Londyn, 22 października. 
Wojskowy współpracownik „Timesu“ bierze 
Churchilla w obronę i sądzi, że upadek Ant- 
werpii nie jest następstwem błędu, popełnione- 
go ze strony Anglii, tylko jednem z tych roz- 
czarowań, które w operacyach mocarstw sprzy- 
mierzonych zbyt często się wydarzają. Gdyby 
40 do 50.000 wojska sprzymierzonego było 
jeszcze się na czas zjawiło na linii Gandawa- 
Mechlin, możnaby było uzyskać wielkie zwy- 
cięstwo. Ale teraz, powiada to pismo, nie jest 
pora do omawiania tej sprawy i do krytyko- 
wania. Gdyby Kitchener lub Churchill w par- 
lamencie lub z innej strony został wezwany do 
wytłumaczenia fiaska z Antwerpią, to z całą 

słusznością odmówią wszelkich wyjaśnień. 


Powrót bergiiskich zbiegów. 
Amsterdam, 22 października. 
„Telegraaf“ donosi, że belgijscy zbiegowie 
wracają znowu. Wczoraj wyjechało przeszło 
8.000 zbiegów z powrotem do Belgii, dziś 
także tyle. 


Para królewska w pobliżu armii 
Rotterdam, 22 października. 
„Nieuwe Rotierd. Courant“ donosi z -Ha- 
WTU: 
Belgijska para królewska i prezydent gabi- 
netu belgijskiego znajdują się w pobliżu armii 
belgijskiej. 


Soczuiści GŁOSY PRZECI ugine, 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
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Anglicy o bitwie saé Warszawą. 


„Times“ donosi z Petersburga, że w Warsza- 
wie nieustannie słychać huk* dział, że jednak 
ludność zachowuje się spokojnie, pomimo po- 
głosek, iż Niemcy posuwają się ku Warszawie. 


re na kilku pnktach odrzuciły wielkie ataki nie- 
przyjacielskie, albo też pozwoliły się zbliżyć 
nieprzyjacielowi, aby go odeprzeć ogniem ar- 
mat, karabinów maszynowych i atakami na þa- 
gnety. 

Rosyjski sztab generalny trzyma się widocz- 
nie taktyki wyczekującej; inaczej nie można 
sobie wyjaśnić, dlaczego daje się Niemcom czas 
na oszańcowanie się i przedłużenie przez to ope- 
recyj. 

Dalej donosi „Times“, że według prawdopo- 
dobnych pogłosek, Niemcy zamierzają przezi- 
mować w Polsce. Zbierają oni wielkie ilości 
koni. Wszystkie drogi, prowadzące ku Wiśle, 
pełne są niemieckich wozów transportowych. 


61m bać ZRT j 
„Siara taktyka Kutuzowa”, 
Biuro Reutera donosi z Petersburga: 
Dopiero teraz zaczyna się prawdziwa wałka. 

Walki w Galicyi i Prusiech Wschodnich są tyl- 
ko próbą tego, co rosyjski miecz potrafi. Od- 
czątkiem dokładnie obmyślonego planu, który 
już poprzednio wchodził w rachubę. Gdyby ro- 
syjskie wojska były pozostały na swoich po- 
przednich pozycyach i oczekiwały przybycia 
Niemców, byłby nieprzyjaciel miał tę korzyść, 
że mógłby sam wyznaczać miejsce walki, pod- 
czas, gdy Rosyanie w teraźniejszych swoich po- 
zycyach mogą nieprzyjaciela zmusić do walki 
tam, gdzie chcą. Tem także wyjaśnia się, dla- 
czego pozwolono nieprzyjacielowi zająć poło- 
wę Polski, Rosyanie zasłonili swoją przednią 
straż wieku liniami kolejowemi, podczas gdy 
nieprzyjaciel musi się posuwać po nader złych 
drogach 200 mil. Jestto stara taktyka Kutu- 
zowa przeciw Napoleonowi, którą Rosyanie te- 
raz odświeżają. 


Rzym, 22 października. 

Agencya Stefani donosi z Bolonii pod datą 
wczorajszą: 

Prezydyum zjednoczonego stronnictwa 80- 
cyalistycznego odbyło posiedzenie, na którem 
obradowano nad sytuacyą międzynarodową. 
Dyrektor dziennika „Avanti“, Mussolini, przed- 
łożył porządek dzienny, oświadczający, że po- 
lecona dotąd przez stronnictwa formuła abso- 
lutnej neutralności w obecnej sytuacyi między- 
narodowej mieści w Sobie nieznane niebezpie- 
czeństwa, jest zbyt wiążącą i dogmatyczną. 
Dlatego stronnictwo powinno sobie zastrzedz, 
że swoje przvszłe stanowisko uczyni zawisłem 
od wydarzeń i od możliwości wojny. 

Porządek dzienny Mussoliniego nie znalazł 
poparcia u żadnego Z członków prezydyum 
stronnictwa, które trwa przy poprzednich u- 
chwałach i w odezwie, wystosowanej do robo- 
tników, ponownie podnosi swe nieprzychylne 
usposobienie dla wojny i stanowczo daje wy- 
raz woli wytrwania przy oświadczeniu neutral- 
ności także i w przyszłości. 


z z R a A O DAZZDZOOZĄ KA 


Przeciw prześlicowinia tustrydckich 
I niemieckich chuwnteli 9 AngII, 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
: Londyn, 22 października. | 

„Daily Chronicle“ oświadcza, że wcale nie 
sympatyzuje z urządzaniem ataków na zamie- 
szkatych w Anglii obywateli niemieckich i au- 
stryackich, lecz podkreśla, że wybryki tego ro- | 
dzaju są dowodem, jak daleko oddaliły się 
władze od opinii publicznej. Każdy mieszkają- 


, dyrektor dziennika „Avanti“. 


ki zagraża bezpieczeństwu publicznemu i po-| 


| 


Przygotowania wojenne 
w Portugalii. 

„Berliner Tageblatt* podaje na podstawie 
pism lizbońskich, które w początkach paździer- 
nika przybyły do Berlina, różne szczegóły o 
przygotowaniach wojennych w Portugalii. I 
tak „Diario de Notieios'* już 2 bm. zapowiada, 
że Portugalia oświadczy się przeciw Niemcom, 
i że wojska portugalskie przyłączą się do lewe- 
go skrzydła szeielsziego. Najpierw miała o- 
dejść artyterya połowa pod komendą generała 
Jayme de Castro. O liczbie wojsk portugalskich 
pisze lizboński „Capital“: 

Podczas gdy jedni mówią, że damy Angli- 
kom 120 dział z załogą, drudzy twierdzą, że 
damy tylko cztery oddziały po trzy baterye. 
W pierwszym wypadku nasz korpus ekspedy- 
cyjny wynosiłby 5.000 głów, w drugim 2.500. 
Inne wojska, które mają się później przyłączyć 
do artyleryi, składają się z piechoty, kawałeryi 
i pionierów. Razem będzie to jedna dywizya pod 
komendą generała Judice da Costa. 

W najbliższych dniach ma przybyć do Lon- 
dynu paru wyższych oficerów z portugalskiego 
sztabu generalnego, aby z angielskim sztabem 
ułożyć linie wytyczne dla udziału Portugalii w 
wojnie. 

Na podstawie układu sojuszowego między 
Anglią a Portugalią, ostatnia z nich była obo- 
wiązaną do udziału w wojnie, ponieważ układ 
opiewa, że Portugalia musi dać pomoce Anglii 
wtedy, gdy nicprzyjaciel Anglii miałby chociaż 
tylko okazać skłonność do zaczepienia jej w 
Europie lub w koloniach. 


« 


Proces w Sarajewie. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Sarajewo, 22 października. 

W dalszym ciagu przesłuchania świadków, 
urzędnik kolejowy z Belgradu Stojanovicz 
oświadcza, że wiedział o planowanym zamachu, 
zamierzał zawiadomić o tem dwór w Sofii. Po- 
wrócił do Belgradu, aby zebrać dowody. Był 
on członkiem komitadżi i służył pod majorem 
Tankosiczem miesiąc przed zamachem. W Bel- 
gradzie dowiedział się, że Pribicevicz udał się 
do Bośni, aby przysposobić wszystko do woj- 
ny. Bośnia była zalaną bronią serbską. Cygano- 
vicz po zamachu zbiegł. 

Oskarżeni nazywają świadka szpiegiem au- 
stryackim. Podczas ścierania się oskarżonych 
między sobą wyszło na jaw, że oprócz oskarżo- 
nych w Belgradzie, jeszeze trzy inne osoby, a 
między niemi serdeczny przyjaciel Tankosicza 
wiedział o zamachu. 

Odezytanie sprawozdania rocznego z czyn- 
ności stowarzyszenia sokolego „„Duszan siiny* 
daje ilustracye, szezegółnie ʻo Sokole serbskim 
w Bośni. Jako członek figuruje także między 
innemi „Kółko Bośni i Hercegowiny“ z 40 sto- 
| warzyszeniami i 30.000 członków. Wspomniany 
|Sokół ma na celu połączenie wszystkich Sło- 
wian. Sprawozdanie wyraża się: Nasz nieprzy- 
jaciel na pólnocy więzi w niewoli miliony bra- 


+ci. Nie można pozwolić, abyśmy byli wydani 
ina łaskę i niełaskę tego okrutnego nieprzyjacie- 


la. Pomoc musi być pospieszną. Głównymi fun- 
kcyonaryuszami Sokoła w Kragujewacu są o- 
ficerowie serbscy. i 

Oskarżony C a brin o v iez przeczy, jakoby 
miał jakikolwiek związek z Narodną Odbraną, 
wie jednakże, że czynność tego stowarzyszenia 
byla jednym z powodów obecnej wojny. 

Zeznania świadka Graca ca, który obracał 
się często w kołach-serbskieh, przynoszą wiele 
szczegółów, odnoszących się do dążeń nacyona- 
listycznych, zmierzających do oderwania pro- 
wincyj południowo słowiańskich austro-węgier- 
skich od monarchii. Także inni świadkowie ze- 
znają o propagandze, zmierzającej do przygo- 
towania terenu do wojny Serbii przeciw monar- 
chii. 

Z odczytanych zeznań zmarłego świadka M i- 
jlanica wynika, że organizacya studentów w 
Belgradzie ma bardzo wysokich protektorów. 
Studenci, dowiedziawszy się o podróży arcy- 
księcia do Bośni, pokazywali sobie jego foto- 
skowy. Świadek Milanic zamierzał ostrzedz ge- 
studentów, na które między innymi przychodził 
także pewien starszy człowiek, widocznie woj- 
skowy. Śwadek Milanie zamierzał ostrzedz ge- 
nerainego konsula austro-węgierskiego, został 
jednakże w drodze do konsulatu przez żandar- 
mów serbskich zatrzymany i odstawiony do 
więzienia, a nawet groziło mu zamordowanie z 
powodu zarzutu planowanego zamachu. Z wię- 
zienia przewieziono go na komisaryat policyj- 
ny, gdzie prefekt policyi z miną tryumfującą 
powiedział mu, pokazując wycinek z gazety, 
z doniesieniem o zamachu: Chciałeś zapobiedz 
zamachowi, lecz my byliśmy mądrzejsi od cie- 
bie. Teraz na nas przypada rola zniszczenia 
Austro-Węgier. i 

Świadka wydalono następnie z Belgradu i 
wyekspedyowano do Zemunia, zauważając: 
„Niech hr. Berchtold reklamuje twoje rzeczy”. 

Milanie w okazanych mu fotografiach rozpo- 
znał tylko Grabeca. O Prineipie powiedział Mi- 
lanic, że był to szpieg. 

Zachowanie się oskarżonych Cabrinovicza, 
Principa i Grabeca podczas całego przesłucha- 
nia świadków było nadzwyczaj prowokującem. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca. 


biienał Konssiński, 


Nadesiane. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 


Poszukiwanie zaginionych. 


Maniuta, jestem w Now. Sączu. Napisz zaraz, 
lub podaj adres w „Now. Reformie* i „Ku- 
ryerze“, bo wnet wyjeżdżam. 1375 


W Zakładzie wychowawczym SS. Niepokala- 
nego poczęcia N. P. M. w Nowym Sączu (Biały 
klasztor) rozpoczną się nauki 1-go listopada br. 

7484-2 

Ktoby wiedział coś pewnego o losach lub 

o miejscu pobytu Ewy Zaremtiny, właścicielki 


Wobec tego Mussolini zgłosił dymisyę jako | dóbr Uhrynów, p. Podhajee, raczy donieść pod 


adresem: Feliks Sandoz, Sokoniowice, p. Wie- 
liczka. 


„Nr 471 3 
Proszę znajomych o podanie miejsca pobytu 
brata mego inżyniera Abrahama  Leinera, 
którego 21 sierpnia zostawiłam w Tarnopolu. 
Rozalia Leiner u dra Taflera, Kraków. ul. św. 
Sebastyana 36. y 1635 


Proszę pani Wery Sztoss o niezwłoczne zgło- 
szenie swego adresu dla wiadomości rodziny do 
„Pension Nouvelle,“ Kraków, Zacisze 14, in. 11. 

7638 

Ktoby znał adres Maryi Syruikówny, byłej 
kasyerki w cukierni p. Krowickiego w Stani- 
sławowie. raczy mi podać pod adresem: Jan 
Szymański, Brzesko. 7546-1 


Poszukuję męża Piotra Hucuła ze Lwowa, 
podofic. rach. Rgmt. Nr. 95 p. p. komp. 14. 
Feldpost 57. P. Kucuiowa w Suchej. 4554 


Komu wiadomy pobyt mej matki lub Wil- 
czyńskiego z Brodów. raczy mi donieść. — 
Stetzowicz, Res. tel. Division, Fełdpost 12. 

1500 

Proszę o adres mego zięcia Samuela Manbe- 
ra, budowniczego, który z żoną i dziećmi we 
wrześniu opuścił Jarosław. Ełeanora Głaserowa, 
Rytro via N. Sącz. 1555 

Proszę pp. Szczerków z Sudkowie o podanie 
obecnego adresu. J. R. strażnik skarbowy. Bo- 
chnia. 1552 

Rodzina Dębiekich z Medyki, Zakopane, Ka- 
sprusie 26, prosi o wiadomość o Adamie i 
Zygmuncie Dębiekich oraz o Maryanie Dękic- 
kim, por. rez. 10 p. ciężkich haubic. 7550 

Poszukuję męża Henryka Gąsiorowskiego, 
puruczn. 36 pułku (Landsturm). Marya Gąsto- 
rowska, Menhard 87 (Ober-Ungarn). 7548 

Włodzimierz Szaszkiewicz, wł. realności ze 
Lwowa, poszukuje ojca Józefa, brata Jana i 
siostry Maryi. Zakopane, ul. Marszałkowska 1. 

7551 

Marcelego Karpińskiego z Drohobycza poszu- 
kuje matka Józefa Karpińska w Nowym Ša- 
czu, ul. Jagiellońska 43. 1554 

Jadwiga Wołoszyńska, sanitaryuszka, za- 
mieszkała u p. Nowotnowej w Zakopanem. po- 
szukuje swoich rodziców ze Lwowa. 1567 

Prof. uniw. Cyryl Studziński, Wiedeń, VIIL, 
Burggasse 50, poszukuje Józefa Kunickiego, 
starszego pocztmistrza z Tarnopola i jego ro: 
dziny. 1540 

Dobrowolski Kazimierz  (Landsturmfiihrer 
beim Verpflegsmagazin in Kassa, Ungarn), po- 
szukuje swojej żony Stanisławy z rodzina. 

1502-2 

Edward Schüssel, Hranice (Mihr. Weisskir- 
chen), Morawy, ul. Svatoplukova 12, prosi 0 
adres rodziny. 7544 

Kazimierz Kamiński i L. D., Bielsko, Bleich- 
strasse nr 29, poszukują Wandy i Pauliny 
Knybel z Brodów. Ktoby cokolwiek o nich wie- 
dział, raczy zawiadomić. 4490 

O podanie miejsca pobvtnu lub jakiejkolwiek 
wiadomości o Maryi Sochackiej, lustratorowej 
z Kut, prosi Sochacki z Niepołomic. 1563 

Aleksandra Hallerowa prosi o wiadomość, 
gdzie się znajduje siostra Oktawia kr. Ożarow- 
ska z córkami. Adresować: Jurczyce, p. S%2- 
wina. 7809-2 

Jan Mydlarz z rodziną przebywa na Śląsku 
w Wagstadzie; prozi o adres Apołonii Schira- 
kowej i Heleny Jaremówny, które 9 września 
opuściwszy Drohobycz, mieszkały potem w Ja- 
śle. Adres: Ersatzbataillonsstab Lir. 16, Wags- 
stadt, Śląsk austr. 1288 

Małgorzata Maziarz, obecnie w młynie p. 
Urbana Unhośt, Czechy, prosi o podanie adre- 
sów siustr jej: Apolinii Strycharz, żony robotni- 
ka kolejowego ze Stryja i Wiktoryi Osteleckiej, 
służącej Dra W. Aiehmiillera. 7429-3 

Stanisław Andrzej Weiss, Tabor (Czechy), So- 
kolovna, poszukuje żony swej Maryi z Pocho- 
dajów. ” 7584 

Karolina Wiener, Wiedeń VI. Theobald- 
gasse 10, drzwi 8, prosi o udzielenie jej wska- 
zówki co do miejsca pobytu jej męża Bertokda 
Wienera ze Lwowa, podporucznika pospolitego 
ruszenia, który wedle ostatniej wiadomości z 
18 września br. przebywał w Przemyślu. 

Artur Langner, ewidencyjny geometra ze 
Sambora ma się natychmiast zgłosić do Ewi- 
dencyi w Nowym Targu. Marya Langrerowa, 
Zakopane, ul. Chałubińskiego, willa „Niespo- 
dzianka' 7226 

Po wyjeździe z Borysławia pozostaję obecnie 
Szikszo, Ungarn, Poste-restanie, Bronisław Rze- 
pecki. 7258-2 

Adolfa Janiczek prosi znajomych o podanie 
miejsca pobytu matki Henryki Janiczek z Bo- 
lechowa, pod adresem: Adolfa Janiczek, Ja- 


worze (Ernsdorf), Śląsk austr. 1090 
T 
AEP Ę ? $ CET. "p 
Jözef Sart ęhiec Mrsrreohi 


b. Inspektor e. k. Tow. Gosp. ze Lwowa 
właściciel dóbr Kobyłaica Ruska 


zmarł nagle dnia 12 września b. r. skutkiem 
rany, odniesionej podczas bitwy pod Kobylni- 
cą Ruską, przeżywszy lat 51. 
Pogrzeb odbył się w Hruszowicach. 
O tem w ciężkim smutku pogrążona Rodzina 
zawiadamia Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
7639 


Poszukuję konwersacyi polskiej. Zgłoszenia 
tylko listowne pod A. T. 22 przyjmuje admi- 
nistracya „Nowej Reformy“. i565 


Persion ġe Farmit 
Kraków, Straszewskiego 27 


Pokoje z utrzymaniem od 8 korca dziennie. 
Przy dłuższym pobycie znaczny opust. 
7640-3 


Dr LUDWIK LUSTGARTEN 
powrócił i ordynuje jak dawniej od 9—12 
i od 3—5 (Grodzka 60). 1606-3 


a 
[N] 


Cholera, czerwonka i inne choroby 
jelit. 
Przez lekarzy polecony środek ochronny. 


Profesora Dra Neussera pigułki dezynfekcyo- 
nujące kiszki. 7596-10 


7274-3 Główny skład: Apteka, Wiedeń, I, Graben 7. 


| du 


7 Nr 470: 


6621 7 10 


Pakina 


nitosi Michałowsiii po 
opnszczenin  Nowosiółek 
koło Przemyśla, przebywa z 
córkami w Nowym Targu, 
' Browar. 7559 1 8 


Ęj”ceainsz Fugliewiez, 0- 
becnie wyszedł ze szpita- 
ła, prosi braci, rodzinę lnb 
kogokolwiek, ktoby wiedział 
© miejscu ich pobytu, by ra- 
czył łaskawie donieść do bin- 
ra dzienników i ogłoszeń Ma- 
ryana Hupczyca, Kraków, Ja- 
giellońska 7. 7554 


„jesteśmy w Krakowie (Fest.- 
J Spital 8. Obi. 3, HI p, 
drzwi 8), lekko chorzy, prosi- 
my rodziców o wiadomości o 
sobie. -- Wiad. Pesiępski, 
jednor. ochotnik, med. 17 Ia- 
L-R. — Eagoriusz mibert, 
Mts-Herz. Intan.-Regiment Nr 
4, komp. 14. 7566 1 8 


Ę esotonok Snolewa, nau- 
czyciel z powiatu krośnień- 
skiego, obecnie żołnierz, prosi 
uprzejmie o wiadomość o żo- 
nie swej Paulinia z synkiem 
Edwardem. Adres: Franciszek 
Cholewa, Kraków, ul. Helelów 
Ł 7, u Piotra Goiębia. 
7590 1 2 


orucznik Wasyl Sichot- 

makr, obecnie w szpitalu 
w bBereg-Sas (Węgry), poszu- 
kuje żony Józeiy z Rawy 
Ruskiej. — Wiadomości prosi 
przesłać pod adresem: Józef 
Pasionek w Krakowie, Stolar- 
ska 6, I p. 7459 


lezsamder Ostaszewski 
w Ołomuńcu, Notspitał 
„Deutsches Gymnasium“, po- 
szukuje jżony Baterzyny 
z pięciorgiem dzieci z Łań- 
cuta. 7457 


Bgruiak, jedu. ocho- 
tnik, ILorp. Wien, III. 
Garnisonsspital Nr 2, Abt. 3. 
Zimmer 48, Rennweg, prosi 
o wiadomość o rodzicach, oraz 


o rodzinie Baranowskish 
z Zimnej Wody (obok Lwo- 
wa). 7455 


Hånet Pakosz kadet, Trap- 
4 po. “al, Preszburg (Wę- 
gry), podaje swój adres ro- 
dzieie zamie - ałej poprzednio 
we Lwow 7436 


„oiżowicz z Felszty- 
, Obecnie rsatzbaon 
Nr 77, Komirom (Węgry), po- 
szukuje swej rudziny i znajo- 
mych. 7436 


REiketaj Eodowańszi, Fi- 

EG |jaispitał w Wiedniu, XX., 
Meldemanstrasse Nr 27, prosi 
o podanie miejsca pobytu żo- 
ny Ludwiki i braci Jana i Je- 
drzeja Hodowańskieh, nanczy- 
cieli z Hermanowa koło Lwo- 
wa i ze Żółkwi. 7437 


erdymand Józe? Pudoj. 

ko, ranny, k. u. k. Re- 
servespital (Jubil. Schule), 
Wiener Naustadt, prosi o po- 
dauie adresu żony swej Gulii 
Pudcikowsj z dziećmi z Dro- 
hobycza., 7438 


an Tychelis, c. k. oficyał 

podatkowy z Pouhajec, o- 
becnie podoficer rachunkowy 
95 pułku piechoty, przebywa 
z żoną w lIóese (Węgry), 
Rozsa utca 25. Prosi o poda- 
mie miejsca pobytu swych 
dzieci i teściów Jużków z 
Podhajec. 7439 


Fe Brodnicki, prof. 
aa gimnaz. z Drohobycza, 
Wiedeń, IV., Schleifmuhlgasse 
13, bei Familie Friedländer, 
prosi o podanie miejsca po- 
bytu jego matki Bronisławy 
Brodzickiej. 7434 


grow Mirkowski, obe- 
cnie w Bndapeszeie, Szent 
Margitszigeti Kisegitókorhaza, 
prosi o łaskawe podanie wia- 
domości o siostrze Ermsśsii So- 
ry i szwagrze Feżitsig z Du- 
biecka. 7440 


pzommyśl, Proszę o adres 

braci $dzeła i Aleksan- 

dra Ezlo lub znajomych. — 

Władysław Luto, III/10. Ers. 

Komp. ej": Ungarn. 
744 


| 24 wiedział o miejscu 
bytu Miskaia Smo- 
lija, Landwehr Nr 35 i Wło- 
äzimierza Smolija, Ini- 
Reg. Nr, 15, zechce łaskawie 
podać mi wiadomość. — Piotr 
Smolij. Festungsspital Nr T 
Abt. 4, Kraków, ul. Studen- 
cka13. 7504 2 2 


,. Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, 


braneć, Maryi Onyszko 
ze Sokala, Grzegorza Ty- 
meszyka ze Starego Siole, 
pow. Bóbrka. Kapral Girte" 
gorz Chmara, Festnngsspital 
Nr 6, Abt, 7, Kraków, Smo- 
leńska. 7464 


Kov wiedział, gdzie prze- 

bywa Marya Kesirza- 

nel, nauczycielka z Niewiski 

koło Kolbuszowej, zechce po- 

dać jej adres Emilowi Kor- 

blowi, Kraków, Szewska 4, I. 
7605 1 2 


prosze każdego, ktoby wie- 
dział o obecnem miejscu 
pobytu mej żony Anny Ze» 
ziaskiej, zamieszkałej przed 
wybuchem wojny w Stanisła- 
wowie, przy ulicy Moniuszki, 
o łaskawe podanie mi jej adre- 
su. Mikołaj Łoziński, c. ik. 
Armeediener przy sądzie gar- 
nizonowym w Krakowie. 
7599 1 8 


Firamciszek Łańcucki przy 
= Feld - Kanonen - Regiment 
Nr 30, Ersatz-Batiterie w So- 
pronie (Węgry), u H. Keglo- 
vich Jozsef Góri utcza 2, 
prosi o adres swoich rodziców 
ze Sieniawy. 7481 


ge Froński, Imdstm 19 
S Reg, Klosterneuburg, Kir- 
lingstrasse 61, prosi o poda- 
nie adresu swej żony Maryi. 
1480 


Wallan Buczyński, Feld- 
© Kanonen-Rgt. 32, But. 5, 
Szepesszombat, Ungarn, Ro- 
ten Kreuzes Spital, prosi o 
adres Januszów Wesołow- 
stich ze Lwowa, oraz Wia- 
aysiawów Wesołowskich 
również ze Lwowa. 7479 


Tprosba o podanis wiadomo- 
8 ści o Anzie Tarkaso- 
wej za Starej Ropy, powiat 
Stary Sambor, z 2 dzieci i o 
Afi Gzerwińsziej z Koło- 
myi z 2 dzieci, do_ szpitala 
w Tow. „Sokół“ w Zyżkowie 
(Praga, Czechy). 7597 


| Gua Żui: Szymon, Re- 

servespital aus Stanislau, 

Miskołes, prosi znajomych o 

podanie adresu swej żony 

Maryi i szwagrowej Rozalii 

Biteiskiej ze Stanisławowa., 
7521 


pan Opałińszi (k. u. k. Re- 
serrespital, Deutsches Te- 


chnikam Nr 88), Berno Mor. | 


prosi o adres rodziców Jana 


i Maryi Opalińskich, oraz 
sióstr Waleryi i Michaliny. 
7523 


ulia Sskamsrowa, Schön- 
bühel a. d. Donau (Nie- 
der Oesterreich), prosi o wia- 
nomość o swym mężu Alexsan- 


drze, rezerw. 15 p, 2 komp.|Ś 


7524 


zel Pawlowski z dóbr 
Krysowice, znajduje się 
obecnie w Nawojowej (dwór) 
obok Nowego Sącza. 


7525 


Meador Mzyślsg, kapral 
pospolitego ruszenia, z Wo- 
lauki, powiat Drohobycz, obe- 
cnie w zakładzie kąpielowym 
bw Baden koło Wiednia, prosi 
o podanie adresu jego żony 
Katarzyny i córki Stefanii. 
7526 


erman Berger (k. v.k. 

Sanitats-Abt. 3, Pozsony), 

poszukuje swojej rodziny Zy- 

gmunta i Róży Berger z Dukli. 
7528 


Aliasz Salpeter ze Lwo- 

wa, c. k. podof. rachun- 
kowy 19 p. pospol. ruszenia, 
obecnie w szpitalu w Pilis- 
Csaba koło Budapesztu, prosi 
o wiadomość, gdzie znajduje 
się jego żona oe z dziećmi. 

IDá 


Fidmund Dabrowski, Ka- 
äi dett 85 p. p, komp. 16, 
zawiadamia swą matkę Ma- 
ryę, że znajduje się jako re- 
konwalescent w szpitalu na 
Węgrzech w Miskolcz u „Szent- 
istyan* Korhaz, Zrinyi ut. 11. 
7540 


PASZ Podstawszi, V Bat. 

32 Reg. art. pol. w Ma- 

teocz, Zipser Com, uprasza 

krewnych i znajomych o po- 

danie teraźniejszego adresu 

swych rodzieów i siostry. 
7548 


jj sca „Grauer z Rawy 
Ruskiej zawiadamia swą 
rodzinę, że obecnie jest w Kra- 
kowie, Festungsspital Nr 4, 
oddział 4, w służbie sanitar- 
nej i szuka swojej żony i 
dzieci. 1508 2 6 


WARSZAWSKA MAGAZYN FUTE 
K SULIKO 


Kraków, ul. Szewska 17, E piętro 


TH s ję s i A 
R AININ. E cimra, Ksoni wy- 


toby wiedział o miciscu 
pobytu mego rodzeństwa, 
oraz rodziców Anuy i £y" 
gmunta Mazrowiecziego i 
Maryi Piotrowzaiej z Brze- 
żan, raczy podać do mej wia- 
domości. Longina Makowiecza, 
urzędniczka pocztowa Kalwa 
rya Zeb. 7572 


amilia Węgiarska, Wien 

IV. Sciikanederzasse 11, 
Tir 9, prsi o wiaiomość o 
Adamie Dunikowski, sy- 
nu Iwow. prof. uniwersytetu, 
który jako szofer wojskowy 
ba automokilu Nr 5898 1-go 
wiześnia z Krakowa wyjectał 
w kierunku Lwowa. 7587 


Romas Maciejko, oficyal 
z Jaworowa, becie w Ty- 
iiczu koło Krynicy, prosi o 
podanie adresu swej żony %9= 
ti z Tadziem i bratowej Ame 
tsniny Kwiatek. T254 


atanisiaw Giiowski, ko- 
39 pral z prowiautary przi 
konnej pvlowej kclei Nr 4 
w Spillern koło Korneuburga, 
poszukuje żony swej kudzażty 
wraz z dziećmi. 7598 


BRazicierz Hrabin, nau- 

czyciel z Nadwórny, obe 
cnie Wiedeń, II, Stefanie- 
strasse 11, II/26, prosi o wia- 
domość co do pobytu jego 
żony Wzaadysławy, 7594 


Ip adonsz NowieSi, bei Sta- 
nisłaner Landwehrgericht 
d. z. in Miskolcz (Ungarn). 
poszukuje swej żony Anieli 
z Bosków. 7259 


Szatrobski Jan, 17 Laud.- 
Inf-ltgmt, 3. Erskomp., 
Jsorna, Sopron M. Węzry, 
prosi o adres swej żsny Zo- 


Ski. 7302 


jraneiszkowie Lewiecy 

© ze Dkolego, zawiadam ają 

swoich na'bliższych, że obecnie 

przebywają w Debreczynie na 

Węgrzech, ,Timar utcza 18. 
7266 


Rieczysław Gorski, K. 
u. k. Feldbahn Nr 5, B. 
S. 1/, Szezucim, poszukuje 
swej żony i dzieci, pozosta 
łych we Lwowie. 7589 


Proszę o adres Zofii Botz- 

ka aper ze Lwowa i Maryi 

daskówny z Krakowa. — 

Feliks Dotzaurr, Mostar, Ma 

1eden-Komp*gnie West Lager, 

Zuysfiurer des I-R. Nr 30. 
7262 


| Egroszę Jążrzeja Hauczau= 


ka, kierownika szkoły z 


Kołomyi, o podanie swego 

adresu, — J. Czuprej, Wien, 

XVII, Wśbringergiutel 19/L. 
1501 


4 brałszm Jakó Wiese 
Landsturm-Inf.- Reg. 17, 4 
Ersat. Komp., Csorna, Węgry, 
poszukuje swej rodziny. 7579 


Hor Z. Bienenwald z Bu- 
czacza, obecnie Landsturn- 
arzt, Volocs, Węgry, poszuku- 
je swych dzieci, które wyje- 
chaly ze Stanisławowa z jego 
szwagrem Krubem. 7576 


tj iadysiaw Dąbrowski, 
feldwebel 95 pułku pic- 
choty, Löcse, Węgry. poszn- 
kuje swej żony Maryi. 7419 


pygishai Bobrzański, Wie- 
mika den, Graben 19, Hotel 
Miller, poszukuje swej żony 
i dzieci. 7577 


go Piotrowska z 
» Czerniowiec, obecnie Wie- 
ner-Neustadt, Herzog Leopold 
strasse 22, prosi o wiadomości 
o p.$swerynie Suchomein, 
naczelniku stacyi kdłejowej 
w Mikuiińcach-Strusowie lub 
o jego rodzinie. 7578 


gozet Romański, urzędnik |% 


zakładu ubezp. robotników 
we Lwowie, obecnie: 1/77 
Marschkompagnie, Komorom, 
Węgry. 7573 


B abasiewicz Antsni (k. u. 
S4 k. Luftschifferabteilung, 
fiugzeugdepot, Satoraljau,hely, 


Węgry, prosi 0 adres swej Ż0- 


ny Heleny Zabasiewicza” 
wej. 7580 


oszukuje Bra Arnolda 

Jagera, lekarza z Weł- 
dzirza. — Dr Leon Chotiuer, 
adwosat, Wiedeń, VI., Dürer- 
gasse 21. 7585 


asda Jednakowa po- 
szukuje rodziców ©€zae 
pliaskich, Edmunda Cza- 
piźńsliiego i porucznika Je- 
dzaka, — Adres: Ołomuniec, 
Lazce l. 24. 7417 25 


| 
oronizjiaw Mrański, Re 
zy servespital Nr 11, Wie- 
deñ, IL, Malzgasse 7, poszu- 
kuje żony swej Kazimiery 
Brańshiej, oraz dzieci Zofii 
i Bronisławy ze Stryja. 744: 


pz obert Ssiterer, respi- 

% cyent, poszukuje swej żo- 

ny Amieli z 3-giem dzieci. 

Adres: Biała, Dyrekcya skarbu. 
7458 


putik Rużycii, Kaniów 
Dańkowski, p. Jawiszowi- 
ce, prosi znajomych o jakie 
wiadomości z Horodenki i Ko- 
szyłowiec. 7589 1 3 


R" wiedział o miejscu po- 
bytu mojego męża Jana 
Śliwińskiego, kierownika 
szkoły z Błudnik obok Hali- 
cza (obecnie I Ersatz Kom- 
pagnie Reg. 20, III Zug), od 
którego ostatnią wiadomość 
miałam z miejscowości Visk 
Marmaros Komitat, Węgry, 
z datą 3 września 1914, niech 
mię łaskawie uwiadomi. Ma 
rya Śliwińska, Politka, ulica 
Otakarowa 1. 89, Czechy. 


T427 2 7 


gózeł Wasawieg zawiada- 
W mia p. kówarda Basm= 
la, dyrektora dobr Brzeżań- 
skich o swojem obecnem za- 
mieszkaniu: Iovesice, p. Horni 
Mośteniec, Morawy, koło Prze- 
rowa. 7461 2 8 


aiala 


rodzinę, że mieszkam w Wice- 
dniu, Margarethenstrasse 34, 
HI schody, I piętro. Artur 
Lerat z Żydaczowa 7536 2 8 


fposzakuję p. Kiozmeiti Nie 

wichi ci, właścicielki Hul- 

cza i Maryi Szandrywa 

skiej. Jozela Wozuczyńska, 

u Wąsowiczów, Limanowa. 
7462 2 3 


potoi Paweł Kasprzycki, 
= Wiedeń, VI., Gumpendorfer- 
strasse Nr 5/A, Tür 5, Mezza- 
nin, poszukuje siostry swej 
Albiny Flach, wdowy po 
prolesorze, jakoteż rodziny 
Fiachów. 7232 4 10 


Tewietamiam 


rodzinę, że mieszkam w Wie 
dniu, Alargaretheustrasse 34 
II schody, I piętro, drzwi 
Nr 6. keon Tokarski z Zy- 
daczowa. 7587 2,3 


nna Rruszolnicka z 

śs Brzeżan] poszukuje svna 
Bleksanüra, legionisty. Oło- 
muniec, Lazee 24. 7469 26 


Y udwika Younga z dzie 
da ckiem przebywa w Pra 
dze, Krl. Winohrady, ulica Ma- 
nesowa 77, parter, szuka swe- 
go męża Stefana Youngi 
z Nahaczowa. Ktokołwiekby 
wiedział coś o nim, proszę 
donieść. 7424 3 7 


Pyjsrga Bybiańsia, nau- 
we czycielką ze Sambora, 
pi zeby wająca obecnie w Wie- 
dniu, U, Ymstgasse 1, Tür 
11, prosi o wiadomość co do 
miejsca pobytu jej brata Ta- 
deusza Rybiańskiego, kon- 
cypienta adwokat. ze Sokala, 
który w drugiej połowie sier- 
pnia mieszkał i. Lwowie, 
rzy ul. Kieparowskiej. 

rpi Said 292 i 


8 Fachmistrz Baruch Hauer 
z Tustanowic, obecnie 
w Krakowie, uł. Radziwiiłow- 
ska w szpitalu rezerwowym 
z Rzeszowa, poszukuje żony 
Pepi Hamer z czworgiem 
dzieci, która wyjechała z Tu- 


stanowic 3 lub 5 września. 
7896 3 3 


man Pszena, komisarz stra- 

ży sk. z Podhajec, zamie- 
szkały w Ungar Hradisch, uli- 
ca Franciszkańska 165, Mo- 
rawy, poszukuje żony Ludwiki 
wraz z matką i synem. Ktoby 
wiedział ich miejsce pobytu, 
proszę podać. 7411 85 


cresu Maiemy Szużełl z 

darssławia poszukuje 
mąż kXzgdee Leon Szuie!, 
c. k, oficyał podatkowy, obe- 
cnie feldwebel rachunkowy 
Verpilegs - Magazin, Kaszyce 
(Kaschau, Ungarn). 7190 . 


l G wiedział o miejscu po- 
«s bytu p. Biary Nuss- 
bkawzaowej z Ottynii i jej 
dzieci Janiny, Romualda i Hen- 
ryczka, zechce łaskawie podać 
mi wiadomuść. Izydor Nuss- 
baum, Res.-Feldwebel, Wien, 
Stiitskaserne, Zimmer 541. 
7299 38 


KOEK 


» | domyśla 


poleca 


Ceny Obecnie zniżome, 


Prosze uprzejmie znajomych 

2 z Przswerska o podanie 

adresn moich rodziców. 

Jan Chmarswicz (Fahnrich 

Landwetr-Feldhaubitzdivision 

45) Tata-Tovaros, Ungarn. 
7186 


T3inkas Bussh, Załuż koło 

& Jaworowa, szuka Żony 

Reisel Busch z dwojgiem dzie- 

ci. Kraków, ul. Bożego Ciała 

12, u Hermana Tiebermana. 
781135 


prasza się o podanie adre- 
su rodziny p. Bra Pa- 
czowskiego, zamieszkałego 
poprzednio we Lwowia, ul. 
Kochanowskiego 1. 69. Tenże 
ma syna jedn. ochotnika przy 
30 p. p. „Songe dWAutomne*. 
7241 4 5 


tia Fekcl prosi o poda 
nie miejsca pobytu matki 
swej RZarył Ziejonkiowej, 
sióstr i brata, którzy wyje- 
chali ze Sambora dnia 30 sier- 
puia do Sanoka. — Adies: 
Steiermark, Mariazell, Hotei 
Bosse. 7341 3 3 


Proszę o podanie mi adresu 
ojca RA, Salzmama z Mi- 
rocina, który 17 września wy- 
jechał z rodziną z Rzeszowa 
w stronę Jasło—Źmigród. — 
Anna Laub, Zawoja— Wilezna 
via Maków. 7340 45 


toby cokolwiek wiedział o 

rodzinis Boraagalskich 
z Oitynii, upraszam 0 wiado- 
mość. Henz!er, Kraków, ulica 
Pańska 9. 7380 2-2 


Fłtoby wi-dział cokolwiek o 
kata mych rodzicach, proszę o` 
łaskawe zawitdomienie mnie | 


pod adresem: ŚREAŻYGHi Fa- |) 


deusz, Kadett, k. u. k. Ver 


pflegsmagazin. Kraków. 


t 
7395 2 3 |: 


i 


mmpraszam personal kolejowy 
WJ z Bóbrki o przysłanie 
macztą mego futerka i 4 pol 
duszki, zostawione wa wozie.! 


Ferdyzaneć Jsr—ezz, (ross 
Seelowitz. 7335 & 


Fdjraszam wszystkich znajo- | 
© mych o podanie miejsca 
pobytu Bózeła Mayra, star- 
szego olicyała sądowego zo | 
Lwowa, nod adresem: iton) 
Sayr, Gross Scelowitz. 73:35V/ 


MRejmann Emila, nauczy- 
ża c,clka z Rudy obok Ra- 
Wielkiego, powiat 
mielecki, zaginęła w sierpniu 
b. r. w czasie zamieszek wo- 
jennych. Ktoby wiedział o miej- 
scu jej pobytu, raczy donieść 
do Stowarzyszenia Nauczycie: 
lek, Kraków, uł. Karmelicka 
IS 7492 


r rameisze: Fresone!, je- 
Ea (norocziy ochotnik Feld- 
hanbitzregiment Nr 11, Lipto- 
szentmikłós, prosi o wiado- 
mość co do obecnego miejsca 
pobytu p. Lany Malęsz, art. 
dram. lwowskiego. 7431 


'aziszaw Gilewski, jedno- 
roczny pchotnik Fell-Ka- 
noneu-Regirent 32, Batterie 
5 w  Mateócz bei Poprad, 
Ungarn, prosi o podanie adre- 


su ojca Władysława ze Lwo- |j 


Wa. 7452 
FReofii Gruszisiewicz, 
A Wiedeń, XVI, Ottakring, 


Neulerchenfciderstr. 2, T. 16, 
prosi o podanie miejsca po- 
bytu Bra Jarosława Gru- 
szkiewicza i jego żony Me- 
łanii (ze Stanisławowa). 7433 


TĄ azimierz Roszkiewicz, 
rez. kapra! 30 p. artyl., 
Wiedeń, XAII/10., Riedelgasse 
5, Heilanstalt Rosenhiyel, po- 
szukuje Żony Anny z troj- 
giem dzieci ze Stanisławowa. 
7417 

teoder Bryniak, naucz. 
kier. z Szył, powiat Zba- 
raż, poszukuje swej żony Anny 


z synem Jarosławem, którzy |ý 


z p. Hołowackim przed naja- 


zdem rosyjskich wojsk wyje- || 


chali w kierunka Węgier. — 


Ktoby wiedział o pobycie ich, |] 
raczy mnie łaskawie zawia- |5 
domić pod adresem: Bryniak |Ę 
Teodor, pospolitak, Festungs- |E 
spital Nr 7, Kraków, War- 


szawska. 


E iktor Zborowski, c. k. 
sędzia z Glinian „koło 


751222 


Lwowa, obecnie w Stramber- || 


gu (Morawy), Hotel Kotouč, 


prosi 0 podanie adresu rodzi- |Ø 


ców Jana i Maryi Zborow- 


skich ze Sarnek Górnych (pow. 3 


Rohatyn), tudzież szwagrów 


Mikołaja Romacha z Cześnik lý 


(pow. Rohatyn) i Bronisława 
Burnatowicza z Obertyna. 
7435 


męskie wszelkiego rodzaju. 


Czwartek 


i wykonuje fu- 
tra damskie i 


gotowe 


$ą nabywcy 


na kosztowności, stare obrazy i futra 


a, Palac Spiski. 


38 


kala licytacy) 


PARTOT EER 
73 


25 


aprawniona 


ispecyainyei leci 


jekryda Wód mia siha E 
pad firmą 


R. RZĄCA I CTMERSKI w NRAOWIE 


przy uł św. Gertrudy pod Nr. 4 


wyrabia pod kontrolą komigyi Przemysłowoj Tow. Lek Kraz. polacona 
rza usk low. 


wody mineralno sztacznmo 
odpowiadające składem chemicznym wodom:BILIÑSKIEJ, GESSHU- 
BLYRSKIEJ, SS6LIkKSKIEJ, VICHY, MARYKNBADZKIEJ, HOM- 
BURG, KISSINGEN, tadziaż 


specyalneo leczniczo 


"mg ore 
„A 


WEJ 


231 42 0 


iak: litową, kromowa, 'odową, żelazista, kwan, oraz wody lecznicze 
nermaine z przepiaa śro daworskiegoa 
Sprzedaż cząstkowa w eptokach i drojueryacn Cannid na żądania franco. 


Fasye czynszowe 


wypełnia fachowy emeryt. Honoraryam 5 K. — Zgłoszenia 
z prowineyi wystarczą kartką korespondencyjną. — Zgłosze- 
nia przyjmuje z grzeczności kancelarya adw. Dra Henryka 


Schoenwettera w Krakowie, ul. Floryańska l. 8i tylko mię- 
dzy godz. 


3 a 6 po południn. 7116 3 8 


~ 


py 
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i RI AD 
MI REAS. 

FIGALIGYJSKI || 
A W AAA RRY EASA 


A 


JA 


W 


| ządajmy w kanulach i tra- 
Ga. 


fikacu tyiko zapalek wyrodu 


galicyjskiego! 
MARKA 
(STROZYYZPRANED 
z 5575 6 0 


A 


Najlepsze zanałici szwedzkie 
wszędzie to nabycia! 


panna pee s a eaaa IDEATE IRP KIDO IATE AIRANI TNE? 
1 


M „a 


SIATKI DRUCIANE 


surowe lub cynkowane, ogrodzenia siatkowe dla damów, 
wiil, ogrodów, parków, drut kolczasty, liny druciane do 
promów, materace druciane, meble mosiężne i żelazne, 
blachy dziurowane lub prasewane, poleca po cenach | 
fabrycznych 1755 24 21 
nutter i Schrantz, Tow. ake. w Wiedniu. 
Cenniki ilustr., wzory, kosztorysy wysyła się darmo i opiatnie. — 
Reprezenłacya dla Gaiicyi i Bukowiny 
D. Kurzmana, Kraków, Mostowa 10/48. Teiefen 1461. 


I Dostań można także we większych handlach towarów żelaznych. 
h ; 


EIFI IIE TY ARLE AE A CIEZKIE 


TETELE AT CLEEN 


Zaklad fryzyerski 
urządzeny z nowoczesaym komioricm 


salonem dla Panów, osobnym gabinetem dla Pań, oraz wielki 
wybór perfumeryi, najnowszych szpiiek i grzeb eni dla Pań 
poleca 


STANISŁAW NIEMIROWSKI 


Karmelicka 2d. 261 22 0 


AMOIOGICZ 


o Rooie - - Sukiennice 20 


3488 10 0 poleca: 


Prawdziwe Misko e$órAowe i korona. 
Prawdziwy Hrem ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Puder egórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło cegórzowe 1 kor. 
Oznaczone srebrnym medalem c k. Ministerstwa handlu. 

Do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite praw- 

dziwe, naturalne. — Oprócz sklepów własnych wszędzie 
do nabycia. — Ządać wyraźnie tylko wyrobu 


JANA IHNATOWICZA. 


ki stowne do Administracyi „Nowej 
$ | Reformy“ pod Z. B. 760i 


|od 10 


22 Października 1914 


MEĘ= Dla PP. Oficerów podszy- 
EEE" cia płaszczów, bluz i kami 
PES" zelek futrem od 20 K wzwyż 


Manisier farmaczi 


(adjunkt) poszukuje kondycyi, ewet 
tualnie zarząda. Łaskawe zgłoszeni» 
pod „Magister przyjmuje Admini 
stracya „N. Reformy“. 751818 


Dnia 20 paździoruika 
w przechudzie z doma przy alei 
Krasińskiego 1t ra plac W W, Świę: 
tych, przez Smoleńsk, Retoryką i 
Awmterzyniecką, zgubiono portfel z 
większą sumą pieniędzy. łaskawy 
znalazca zachce zgłosić się pod po 
wyższym adresem do zarządcy do- 
mu, gdzie otrzyma sowitą nagrodę 

1592 1 3 


a 
Seminarzystka 
z karsem freblowskim, poszukuje po- 
sady. — Zgłoszenia listowne pod 
„Marya“ przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy“. paca al R 


ap LĘ 


| już 


PETR NYZET 


doszły świeże 


hi Aina 


kÓd, iuto Rynek 


IŚ” Hon: 
Jntelitenina pasni 
mająca kilkoletnią praktykę binro- 
wą, pisznea na maszynie, poszuku- 
je zajęcia biurowego. — Zyłoszenia 


CJ 


j ją większo i mniejsz 
Mieszkania przy ulieg_Florysń: 
skiej, Karmelickiej i Długiej, do 
wynajęcia. Wiadcmość u właścicie 


% lla doma przy ul. Floryańskiej 4 


7601 1 3 


Wylsy 


na pryw, lekeye zbiorowe, przygo- 
towujące do raztury seminaryal- 
uel, przyjmuje w dni powszednie 
12 i 3—5. alra 2 


Maiylda Szremerówa 


: | Kraków, Kochanowskiego 12, 2 


POROJA 


z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 48, 
iI pietro, na prawo. "008 6 20 


potrzebna ekspadyentka z do- 

bremi poleceniami, z dłuższą 

praktyką handlową, władająca ję- 

zykiem niemieckim. Józek Sier 

moniowsii, fabryka wyrobów cu 

kierniczych, Kraków, ulica Bracka 
4389 3 3 


POSZUKUÍQ 


inteligentnej pani. przystojnej i rzu- 

tnej, do prowadzenia interesu, ewen- 

tualnie spólniczki. Zgłoszenia listo- 

wnie: J. Tomaszewski, Kraków, ul. 

Ambr. Grabowskiego 1. 13, parter. 
7850 2 2 


Boizeoj 


i| umeblowany, z utrzymaniem, dia 


stałych lokatorów zaraz do wyna- 
ięcia, przy ulicy Loretańskiej 5, 
parter, 7419 2 3 


_Nawezycielka 


ukończona seminarzystka, potrze: 
bna do nanki chłopczyków od pierw- 


| szej klasy, z podaniem waranków do 


Heleny Schwarcowej w Zegiestowie 


1418 3 8 


1 yig 
WAWER 
gdzie jesteście — co porabiacie? 
St. Najder, Wieliczka, ul. Rzeźuicka 
7503 2 4 


Paraniniki 


maszyny čo szycia, biarka, pianino, 
fortepian, pianola z nutami i t. p., 
sprzedam tanio, Kraków. Gołębia 5, 
sklep. 7420 3 3 


kawaler 


młody. rząsowe stanowisko, pobory 

6000 K, poślubi pannę lat 16—18, 

muzykalną. posag 10—15 tysięcy. 

Ładnym Niemsom pierwszeństwo. 

Nieanonimowe zgłoszenia do Admi- 
nistracyt „Nowej Reformy, nod 
. X, 9256 


Wszeższie naprawy 
oknlarów i owikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko M, N12 RETZ, 
optyk I nzechnnik w Krakowie, 
ul. Karmolisxa 43. 9650 10 10 


Poszukuig prania 
w domach lub w pralni; przyj 
muje też do domu. Plac WW. 
Świętych 8, u dozorcy. 
6722 7 0 


. . 


ianea ominaan 


ntrzymująca pracą rąk wła- 
snych dwoje nieuleczalnie cho- 
rych dzieci, prosi gorąco lito- 
ściwych ludzi o pomoc, Ła- 
skawe datki przyjmuje Admi. 
nistracya „N. Reformy“ pod 
IW, P, lub podaje adres, 
2687 8 0 


Rządca drukarni L. K., Górski, 


